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Odrazu niedobrze zaczęły się uroczystości 
na cześć Bismarka, a ich spóźnione resztki 
skończyły się wprost fatalnie. Na początku był 
ów miecz z herbami Alzacyi i Lotaryngii, któ
rym pogrożono zewnętrznym i wewnętrznym 
wrogom. Ci wewnętrzni nie wiadomo dobrze, 
co są za jedni, bo oni się w Niemczech zmie
niają razem z dość częstemu zmianami „kursu-4. 
W ięc groźba dotknęła wszystkich, ale przynaj
mniej było to nieporozumienie domowo. Nato- 
tomiast wzmianka o zewnętrznych wrogach, 
razem z tym herbem Alzacyi i Lotaryngii na 
mieczu, do żywego ubodła Francyą. Bo w sa
mej rzeczy, jeśli w Bismarku chciano uczcić 
zdobyw cę, to nie drażniąc nikogo, można było 
wyryć na mieczu herb Kamerunu, zwłaszcza 
że, jak wiadomo, postępowanie w tej kolonii 
znanego okrutnika gubernatora Leista, osądzo
nego teraz przez trybunał Rzeszy tylko na 
utratę połowy pensyi przez trzy lata, dało wła
ściwe* pojęcie o stylu cywilizacyi niemieckiej; 
jeśli zaś w Bismarku chciano uczcić zjedno- 
czycielą Niemiec, to najstosowniej było wy
rzeźbić na mieczu godło cesarstwa. Umieszcze
nie herbu alzacko-lotaryńskiego, a przytem owo 
nakiwanie zewnętrznym wrogom obraziło Fran
cuzów, którzy zupełnie słusznie zapytali: „Skąd 
prawo do tych ciągłych zaczepek? I dlaczego 
Niemcy wciąż drażnią naszą ledwo zabliźnioną 
ranę?“ Figaro wówczas napisało, że cesarz 
Wilhelm odrazu zepsuł wszystko, co robił w o- 
statnich latach dla ukojenia żalu francuskiego 
za rok 1870—71-y i to niezawodnie było po
wiedziane trafnie. , .

Lecz w tern wszystkiem można bym wi
dzieć tylko nieoględność, łatwą do wytłóma- 
czenia ową przesadą, która się uwydatniła 
w urzędowem honorowaniu Bismarka. Udzie 
nie ma szczerości, tam zwykle dużo błędów 
w objawach uczucia. Ale to niepotrzebne za
draśnięcie Francyi uzupełnił teraz sam Bis- 
mark obrazą. Przed dwoma dniami przyjmo
wał on gromadę nauczycieli gimnazyalnych i 
oczywiście prawił przed nimi o doskonałości 
szkół niemieckich i o świętej misyi profeso
rów. Oni uczą prawdy, sumienności, hartu du
szy i wszystkich razem cnót społecznych, han
dlowych i militarnych. W  serca wychowan
ków wpoili ideał wielkoniemiecki, co pozwoliło 
dokonać olbrzymiego czynu zjednoczenia; wpoi
li tę sumienność, Która sprawia to, że nawet 
W  Anglii niemiecka marsa na towarach jest 
doskonałą dla nich rekomendacyą ; wszczepili 
tak głębokie poczucie obowiązku, że ono ró
wna się poświęceniu i dlatego dobrze powie
dziano, iż ostatnie wielkie wojny wygrywali 
nauczyciele.

Są dwa sposoby zachęcania ludzi do za
cnych czynów i gorliwości w spełnianiu obo
wiązku. Jeden sposób — to ścisła, nieus anna 
i bardzo sprawiedliwa kontrola opinii publi
cznej. Ta metoda ma tę w adę, że jest zimna. 
Sposób drugi polega na wychwalaniu, na pou- 

_ noszeniu człowieka w jego własnych oczach, 
na wmawianiu w niego, że on jest lepszy, szla
chetniejszy i pożyteczniejszy, niż może napraw
dę jest. Kiedy ta metoda zastosowuje się nie 
przez małych względem wielkich, lecz odwrot 
nie, to nie jest pochlebstwem i rzeczywiście nie
raz podnosi i poprawia nawet złych, a zawsze 
zagrzewa do poczciwych wysiłków. W ięc że 
Bismark prawił takie słodycze nauczycielom, 
w tern nic złego, choćby się z prawdą niezu
pełnie zgadzało, bo przecież szowinizm, nie
wiara, egoizm krzywdzący słabych, nauki Las- 
sala i Marxa, bezdogmatycznośó, opisywana 
przez Hauptmanna i Sudermanna — to wszyst
ko także kwitnie wśród Niemców, wychowa
nych przez nauczycieli. Jednak mniejsza o to, 
bo jeśli w każdym komplemencie jest trochę 
prawdy, to jest także zamknięcie oczu na ja
kąś inną prawdę. Ale oto Bismark poszedł da
lej i żeby lepiej wychwalić niemieckich nau- 
cs ' cieli zaczął ganić francuskich, którym za
rzucił, że uczą fałszu, zarozumiałości, lekkiego 
traktowania obowiązków, słowem oni-to właśnie 
przygotowali rozgrom Francyi w r. 1870—71-ym, 
a zakończył, jak prawdziwy faryzeusz : „Chwa
ła B ogu , że nie jesteśmy jako Francya!“ Po
wtórzył to jeszcze raz drugi temi słow y: „Naj
gorsze , co Germanią może spotkać, to jeżeli 
stanie się podobną do Francyi44. Co to za sens 
był tak obrażać sąsiedni naród, który wzglę
dem Niemców zachowuje się prawidłowo i 
który w dodatku z dużym taktem traktował 
uroczystości na cześć Bismarka. Spostrzegł 
jednak ten „czerstwy jubilat44, tak czerstwy, 
zdaniem jego wielbicieli, że aż żal, iż nie 
stoi u steru państwa, — spostrzegł, że powie
dział coś zgoła niefortunnego, więc jął się po
prawiać, zwalając całą ohydę, którą budzi w 
nim Francya, na jej republikańską formę 
rządu. Za Renem zgnilizna, przekupstwa, Pa
namy we wszystkich możliwych odmianach, 
upadek obywatelskiego ducha, gangrena fizy
czna i inora'na, zatrata pojęcia ojczyzny 
—  a wszystkiemu winna republika. To być 
może Jesteśmy przekonani, że w czasach pa
nowania negacyi i pessymizmu, w chwilach, 
kiedy ludzie stoją na etycznem rozdrożu i my
ślą tylko o używaniu jakimbądź kosztem, 
republikańska forma rządów jest niestosowna, 
bo ona, aby dobra była, powinna mieć wielu 
takich obywateli, jak Cyceron i Katon, a ta
kich wytwarza jeno panowanie w narodził 
wielkich ideałów, których napróżnoby szukać 
w dzisiejszej Europie. Lecz jeśli rzeczywiście 
nieszczęściem Francyi jest jej republikańska 
forma, to przecież nie Bismarkowi przystoi 
czynić taki wyrzut. Republika utrwaliła się 
we Francyi z jego łaski, on się nią opieko
wał, on drżał na samą myśl, że tam może

powstać monarchia. Kiedy umarł szlachetny I 
Chambord, jedyny poważny i dlatego niebez
pieczny pretendent do tronu, Bismark rzekł 
do M oltkego: „Znowu wygraliśmy b itw ę!“
A  w roku 1872-im, w depeszy do hr. Arni- 
ma, niemieckiego ambasadora w Paryżu, któ
rego posądzał o szczerą życzliwość dla Fran- 
cyi, pisał on 20-go grudnia, źe „niemiecki 
mąż stanu, który choćby biernością swoją 
przyczyni się do powstania we Francyi mo
narchii, będzie pod zarzutem zdrady stanu 
postawiony przed sądem Rzeszy44. W  owe 
czasy ogromne, była ofioyalna potęga Bismar
ka, niemuiejsza tajna, którą zdobył szafowa
niem gadzinowego funduszu. W ięc kiedy się
0 nim mówi, że on jest twórcą cesarstwa w 
Niemczech, to się wymienia połowę jego dzie
ła, bo drugą połową jest postawienie przy 
pomocy masonów i utrwalenie republiki we 
Francyi. Drwić z tego, co sam niejako narzu
cił, do czego się przeważnie przyczynił w in
teresie stworzonego przez się cesarstwa, a na 
nieszczęście Francyi i to jej wytykać jako 
objaw zgnilizny, — to jest zupełnie godne 
Bismarka.

Dziś jest on człowiekiem prywatnym, 
więc wolno mu prawić, co się podoba, bez 
wywołania dyplomatycznej sprawy. Rząd pa
ryski nie może wystosować z powodu jego 
słów żadnej uwagi do rządu berlińskiego, bo 
otrzymałby taką samą odpowiedź, jaką nie
dawno dano z Londynu sułtanowi, który się 
poskarżył na ubliżające o Turcyi słowa Glad- 
stone’a. Ale z drugiej strony Bismark jest te
raz bożyszczem Niemców, czczonym tak samo 
przez cesarza i rząd, jak przez każdego Michla
1 każdą sentymentalną Gretchen. Co on mówi, 
to święte, to niowi duch germański, w tern 
jest mądrość polityczna narodu i jego posłan
nictwo dziejowe. A  zatem obraza, której 
Bismark dopuścił się względem Francyi, jest 
obrazą jakby wyrządzoną przez naród nie
miecki narodowi za Renem. Takie rzeczy ff 
zapomnienie nie idą, więc znowu mogłoby 
figaro  napisać, źe przopadło odrazu wszyst
ko, co w ostatnich latach czyniono dla w y
wabienia z pamięci wypadków z roku 1870

Tak hołdy Bismarkowi popsuły stosun
ki wewnętrzne, popsuły i zewnętrzne. Tu i 
tam wprowadziły rozdrażnienie i poczucie obra
zy. Inaczej być nie mogło, skoro czczono 
v. łaśnie Bismarka. Przyszły historyk niemiecki 
niezawodnie powie, że te hołdy były wielkim 
i obfitym w skutki błędem.

Rząd bułgarski zaczął sądami ścigać swych 
przeciwników z obozu Stamhułowa. Byłego 
dyrektora policyi w Sofii postawił przed try
bunałem karnym jako winnego różnych nad
użyć, których się dopuszczał względem poli
tycznych więźniów. Świadkami byli ci więźnio
wie. Skazano go na utratę wszelkich dys- 
tynkcyi i kilkoletnią wieżę. Teraz znowu w y
toczył rząd proces ministrowi za czasów Stam- 
bułowa i byłemn burmistrzowi stolicy Petko- 
wowi o kradzież funduszów publicznych, doko
nywaną w ten sposób, źe był w tajnej spół
ce z różnymi przedsiębiorcami. Po tej rozpra
wie, o której z góry mówią w Sofii, że 
się skończy zasądzeniem obwinionego, bo tak 
rząd chce, przyjdzie podobno kolej na Stam- 
bułowa, albowiem i jego już zrobieno złodzie
jem. Taki widocznie zwyczaj na półwyspie bał
kańskim, głównie zaś w Serbii i Bułgaryi, że 
kto był ministrem, musi potem być w kry
minale.

pierwszy w "Wiedniu sztandar antysemityzmu 
wywiesił w roku 1880 Skrejszowski w swojej 
Iribunie,, a p. Lueger na początku swego pu
blicznego zawodu starał się żarliwie o głosy 
Czechów przy wyborach do Rady miejskiej. Ta 
faza pozornego czechofilizmu w zawodzie Lue- 
gera należy do licznych faz przedawnionych. 
Za każdem nowem zwycięstwem p. Lueger co
raz wyraźniej odsuwał się w Radzie miejskiej 
od Czechów. Już od trzech Jat zarzucają mu 
oni „zdradę", ponieważ nie poparł żadnej z re- 
windyka iyi czeskich. W  ostatnich wyborach 
Czesi wystąpili z własnymi kandydatami. Sam 
prezes klubu młodoczeskiego Engel ubiegał się 
o mandat do Rady miejskiej Wybory te w y
kazały całkowity rozbrat pomiędzy tutejszymi 
Czechami a antysemitami, ale równocześnie 
wyjaśniły fakt, że Czesi tutejsi pomimo wszel
kich deklamacyi o swojej sile nie są zdolni 
zdobyć się ani na 50 głosów dla swych kandy
datów. To pewna, źe p. Lueger na czele Rady 
miejskiej wobec pretensyi czeskich zachowa się 
zupełnie tak jak wszyscy jego poprzednicy, i 
równie energicznie opierać się będzie wszelkim 
usiłowaniom zamienienia "Wiednia na miasto 
niemiecko-czeskie. Zbyteczna podnieść, źe i my 
nie mamy żadnego interesu w takiem sztucz- 
nem przeobrażeniu historycznego charakteru 
stolicy.

Pono wczoraj p. Lueger w Tryeście Sło
weńcom przyrzekł swą protekcyę przeciwko... 
Włochom. Tymczasem jednak zwycięstwo anty
semitów w Wiedniu niewątpliwie oddziała nie
korzystnie na pretensye Słoweńców. W  skutek 
bowiem porażki w wyborach do tutejszej Rady 
miejskiej niemiecka lewica będzie zmuszona 
tern energiczniej i solidarniej oprzeć się w Ra
dzie państwa założeniu gimnazyum słoweńskie
go w Cylei. To teraz jeszcze bardziej stanie 
się dla niemieckiej lewicy nietylko próbą 
wpływu, lecz kwestyą bytu.* W ybory do Rady 
miejskiej nie pozostają w bezpośrednim związku 
z koaiic.yą, zwłaszcza że tam przeciwko niemie
ckiej lewicy walczyła frabcya nienależąca do 
koalicyi. Ale w kwestyi cylejskiej parlamen
tarni sprzymierzeńcy w interesie koalicyi będą 
zmuszeni postarać się o to, aby żywiołom anti- 
koąlicyjnym nie dostarczyć nowego pretekstu 
do agitacyi przeciwko niemieckiej lewicy, jako 
niezdolnej bronić historycznych praw ludności 
niemieckiej.

Niższe duchowieństwo tonęło w nieuctwie I kach ze wschodniem prawosławiem i po ału

Kompromis.
Piszą nam z Wiednia, 10 kwietnia:
W Austryi wszystko się kończy kompro

misem! Dziwnie skomplikowane stosunki przy 
pewnej mięksości charakteru skłaniają tutaj 
stronnictwa i ludzi do kompromisu, jako naj
wygodniejszej drogi wyjścia z chwilowych tru
dności. Jest przeto rzeczą prawdopodobną, że 
także przesilenie w Radzie miejskiej skończy 
się kompromisem. P. Lueger zostanie wicebur
mistrzem, a zrzeknie się swego mandatu posel
skiego. Na krześle wiceburmistrza, zdaniem 
optymistów, wytrzeźwieje z swych demagogi
cznych przywar. Dawni przyjaciele Cregorig, 
Jedlicka itd., którzy posiadają tak wielką wpra
wę w zakłócaniu porządku obrad, znacznie się 
przyczynią do obudzenia w wiceburmistrzu Lu- 
egerze poczucia konieczności pewnego ładu. Na 
odwrót obrady parlamentu skorzystają dużo na 
nieobecności p. Luegera. Tak będzie wilk syty 
i koza cała.

Już teraz w taktyce stronnictwa chrzęści- 
jańsko-socyalnego zaznacza się pewien zwrot, 
który ma ułatwić kompromis. Główny organ 
tej frakcyi nagle zaniechał namiętnych napaści 
na gabinet w ogóle, a w szczególności na mi
nistra Madeyskiego. P. Lueger pragnie stać się 
„regierungsfahig41, przynajmniej w ratuszu Swoją 
drogą niezawodnie oddziałały napomnienia władz 
duchownych, poufne, ale bardzo stanowcze. Ks 
Liechtenstein nie otrzymał listu od Stolicy Apo
stolskiej, ale w sposób nie mniej autentyczny 
dowiedział się, że Ojciec święty nie życzy so
bie wcale namiętnej walki przeciwko gabine
towi koalicyjnemu, ani przeciwko hr. Hohen- 
wartowi Takie napomnienia me mogły nie 
oddziałać przynajmniej na tę część stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego, która się głośno przy
znaje do katolicyzmu. Inne frakeye: Schoene- 
rera, Yerganiego etc tern dobitniej protestują 
przeciwko „klerykalizmowi", ale też te skrajne 
frakeye uie będą przypuszczone do kompromisu. 
Yaterhnd stauowczo wypiera się wszelkiej z nie
mi solidarności.

Zabawnym iluzyom oddają się Narodni 
, Luty, przypuszczając, że sukces Luegera jest po- 
I myślnym wypadkiem dla Czeohów. Wprawdzie

O  D f f i Z  W  A . .
Komitet dla obchody. JJOO-letniego Jubi

leuszu Unii Brzeskiej wydał następującą odezw ę: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 

Bracia Rusini! W  tym roku kończymy 
trzy stulecia, które przeżyła Ruś pod berłem 
Namiestników Chrystusowych, wróciwszy do 
jedności z Ich Apostołką Stolicą, przez odno
wienie Unii cerkiewnej w r. 1595, którą ogło
szono w 1596 ńa Synodzie Brzeskim.

Gdy zapytamy się historyi, a uważnie 
i bezstronnie przypatrzymy się stosunkom na
szym cerkiewno-narodowym przed tą Unią; 
gdy następnie te stosunki porównamy z obe
cnymi, — to musimy przyznać, że Unia Brze
ska stanowi epokę w naszem życiu cerkiewnem 
i narouowem, że ta Unia zasługuj© na to, by 
my Rusini 300-letnią jej rocznicę obchodzili 
z największą uroczystością, jako jedno z najwspa
nialszych i najważniejszych świąt naszych cer- 
kiewno-narodowych.

O smutnym stanie, w jakim cerkiew i 
naród ruski znajdywały się przed Unią Brze
ską, nie możemy wspominać bez głębokiego 
wzruszenia. Smutne to karty w naszej hi
storyi.

Dzieło pierwszych Apostołów słowiańskich 
Cyryla i Metodego, św. Olgi i AVłodzimierza 
Wielkiego, pod których rządami wiara i Cer
kiew katolicaa utwierdziły się ,i zakwitły buj
nym kwiatem kultury chrześcijańskiej, — to 
święte dzieło, obiecujące najobfitsze, dobre i 
zbawienne owoce, zmarniało i zaginęło w smu
tnych czasach po schyzmie Cerularyusza, po 
odłączeniu Cerkwi naszej od Stolicy rzymskiej.

Dziełu temu zabrakło tej życiodajnej siły, 
która szeroką i obfitą strugą płynęła zawsze 
z Kościoła katolickiego. Ruś usunięto z pod 
dobroczynnego wpływu ogniska prawdziwego 
światła, które oświecało inne narody europej
skie. Nas odłączono od Kościoła katolickiego, 
przeznaczonego Bożą ręką na najlepszego wy
chowawcę narodów, na pierwszego szafarza 
prawdziwej kultury i najpewniejszego przewo 
dnika w doczesnem życiu całej ludzkości. Rusi 
naszej zabrakło tego od Chrystusa postanowio
nego Zwierzchnika, któryby silną i pewną dło
nią prowadził stado duchowne do poznania 
prawd Chrystusowych, przepisów obyczajności 
chrześcijańskiej. Ruś utraciła NamiestnikaChry- 
stusowego jako najwyższego sędziego, utraciła 
najwyższego kierownika wszystkich cerkiewnych 
i społeczno-moralnych stosunków, a nastali u 
nas przewodnicy, którzy uwolniwszy się od od
powiedzialności przed tym najwyższym sędzią 
i kierownikiem, chodzili własnemi drogami, da- 
lekietni od drogi nauki Chrystusowej.

Patryarchowie konstantynopolitańscy, któ
rym Cerkiew ruska podlegała, dostawszy się pod 
władzę niewiernych T u rk ó w , a oderwani od 
Stolicy rzymskiej, nie mieli ani siły, ani m o
żności wpływać uzdrawiająco na zbolały orga
nizm Rusi.

Nadto na stolicach biskupich zasiadali 
bardzo często ludzie bez odpowiedniego w y 
kształcenia i powołania, potrzebnego do sumien
nego wykonywania obowiązków swego wyso
kiego apostolskiego stanowiska, — zasiadali na
wet ludzie świeccy, bez duchownych święceń,— 
ludzie, którzy do godności biskupiej dochodzili 
częstokroć drogą symonii, — ludzie lekkich 0- 
byczajów, gorszący swem zachowaniem się pod
władne im atado duchowne.

z powodu braku szkół duchownych. U góry 
nie zawsze przyświecał mu przykład bogoboj
nego i cnotliwego życia. Duszpasterstwo uwa
żano jako zwyczajne źródło utrzymania. A  i 
zakonny kler ruski, który w pierwszych po
czątkach chrześcijaństwa zajaśniał na Rusi 
blaskiem cnót chrześcijańskich i zaparcia się 
dla służby Bożej, — i ten kler zaczął coraz 
bardziej upadać.

Cerkiew ruska podpadła zupełnie pod wła
dzę świecką. Rozdawnictwo stolic biskupich, 
probostw i hegumenatów zawisło od szlachty 
ruskiej, która też sama nieraz sięgała po te 
godności z żądzy wzbogacenia siebie i swych 
rodzin. Najazdami wydzierano sobie stolice 
biskupie i archimandrye, ograbiano klasztory, 
ziemie cerkiewne przechodziły w ręce niepo
wołanych.

Szlachta ruska, szukając z konieczności 
światła nauki poza granicami Rusi, w szkołach 
niemieckich, wracała do domu, zatruta łierezy- 
ami Lutra, Kalwina, Aryusza, Socynianów i 
innych A  mieszczaństwo i lud ruski tonęły 
w ciemnocie, bez religijnego wykształcenia i 
bez wychowania moralnego — błąkały się po 
manowcach występków i bezbożności.

Tylko jedna Opat/żóTfśń Boża, która kie
ruje według swych niezbadanych wyroków lo
sami narodów, czuwała i wówczas nad naro
dem ruskim. Ona też dźwignęła ojczyznę na
szą z największego upadku. Z pośród niego
dnych wybrała najgodniejszych i wskazała im 
drogę do powrotu, drogę do odrodzenia i zba
wienia.

Już w r. 1583 odniosła się patryotyczna 
szlachta ruska, zgromadzona w Haliczu, do ów
czesnego Metropolity Kijowskiego, Onysyfora, 
z przedstawieniem nieszczęśliwego położenia 
Cerkwi naszej i wiernych, którzy „poa przewo
dnictwem swego biskupa płaczą i błąkają się 
jako owce bez pasterza.44 Ona wzywa Metro
politę do dźwignięcia Cerkwi ruskiej z rozstroju 
i poniżenia. Atoli pomoc nie mogła przyjść ani 
od sił własnych, ani z Konstantynopola, ani od 
innych patryarszych stolic Wschodu, jęczących 
pod jarzmem niewiernych Turków i odłączo
nych od chrześcijańskiego ogniska wiary 
świętej.

I oto wspomniała Ruś nasza te lepsze 
czasy, kiedy jej dzieci oświecało światło pra
wdziwej wiary, wyznawanej przez Rzym kato
licki. Wspomniała Ruś dobre czasy panowania 
równego Apostołom księcia swego Włodzimie
rza i jego mądrego syna i następcy Jarosława 
I ; wspomniała czasy potężnego króla D&niła, 
który czynił zabiegi około połączenia Cerkwi 
ruskiej ze Stolicą rzymską ; wspomniała w końcu 
i florentyńską Unię — i zwróciła się z zupełrą 
świadomością znowu tam, skąd dawniejszymi 
czasy obficie spływała na nią łaska Boża.

Biskupi ruscy — po pilnych i wszech 
stronnych naradach, naprzód w r. 1590 w Brze
ściu, potem w r. 1594 w Sokalu, w których 
zwrócono uwagę osobliwie na główne przy
czyny, skłaniające Ruś do przyjęcia Unii ko
ścielne i , nawiązawszy za pośrednictwem bi 
skupa Cyryla Terleckiego rokowania z kra
kowskim nuneyuszem apostolskim i królem pol
skim Zygmuntem III w sprawie nietykalności 
swego obrządku i równouprawnienia swej Cer
kwi — postanowili 12 czerwca 1595 w Brze
ściu, gdzie zgromadzili się wszyscy ówcześni 
nasi biskupi z Metropolitą kijowskim Ragozą— 
powrócić ze swą duchowną owczarnią nazad 
na łono katolickiego Kościoła. O tem swem 
postanowieniu zawiadomili ruscy biskupi króla 
Zygmunta III, a otrzymawszy od niego i od 
nuneyusza apostolskiego zapewnienie, że będą 
spełnione żądania poprzednio przez nich przed
łożone, wysłali przy końcu r. 1595 dwóch 
swoich delegatów, biskupów Hipacyusza Pocieja 
i Cyryla Terleckiego do Rzymu, do ówczesnego 
Papieża Klemensa VIII z oświadczeniem, że 
Ruś łączy się napowrót z Namiestnikiem Chry
stusowym i poddaje się pod jego zwierzchni- 
czą władzę Apostolską i potężną opiekę.

Aktu Unii kościelnej dokonano w Rzymie 
23 grudnia 1595 r. Biskupi Hipacyusz Pociej i 
Oyryl Terlecki, .złożywszy na uroc/ystem po
słuchaniu Jego Swiętobliwości wyznanie wiary 
według Soboru Trydenckiego, a otrzymawszy 
zapewnienie nietykalności św. obrządku ruskie
go i- wszelkiej możliwej pomocy i ochrony od 
św. Stolicy Apostolskiej, złożyli w imieniu pra
wie całego Episkopatu ruskiego przysięgę wier
ności w ręce Papieża Klemonsa VHI.

Jednakowoż chociaż dokonany został fakt 
odnowienia naszej Unii cerkiewnej, chociaż już 
była położona podstawa do dźwignięcia naszej 
Cerkwi z rozstroju i poniżenia, a przez to do 
duchowego odrodzenia naszej Rusi, to przecież 
potrzeba było jeszcze długiego czasu, by dzieło 
odnowienia naszej Unii cerkiewnej wydało dla 
nas w owych dwóch kierunkach zbawienne 
owoce. Nie od razu bowiem przyjęła się Unia 
w naszej ojczyźnie; ona musiała jeszcze prze
być ciężkie czasy, nawet krwawe walk’" z we
wnętrznymi przeciwnikami, zanim prawda uwień
czoną została zwycięstwem. Ruscy biskupi lwow
ski i przemyski, którzy z początku przyięli 
Unię z Rzymem, odstąpili od tej sprawy pod 
naciskiem niektórych magnatów ruskich i pa- 
tryarchów konstantynopolitańskich. Lecz iuż w 
r. 1692 przystąpił do Unii z Rzymem biskup prze
myski, Innocenty Winnicki, a za nim w roku 
1700 także biskup lwowski Józef Szumlański, 
tak, że Unia po upływie X V II  wieku objęła 
prawie cały naród ruski, zostający wówczas 
pod panowaniem królów polskich.

Nie chcemy tu mówić o doli tej części 
rusko-katolickiej Cerkwi, która dostała się pod 
panowanie rosyjskie. Nas obchodzi przede- 
wszystkiem dola Cerkwi i narodu ruskiego w na
szym kraju. Otoż nie da się zaprzeczyć, że kie
dy rusko-katolicka Cerkiew, po zawziętych wal-

gich a mozolnych i — mimo szczerych starań 
Stolicy Apostolskiej, po największej części bez
skutecznych usiłowaniach o należne jej równo
uprawnienie — znalazła w końcu spokój i ochro
nę w austryackiej Monarchii; Lnia Brzeska, 
pielęgnowana od tego czasu przez św. Stolicę 
rzymską z pożądanym skutkiem — bo znajdu
jąca j..ż  silną podporę w Apostolskich Monar
chach Austryi — wpfynęła zbawiennie i oży- 
wiająco nietylko na podniesienie powagi naszej 
cerkwi, lecz także na odrodzenie duchowe i na
rodowe narodu ruskiego.

Podobnie jak papieże rzymscy od najda
wniejszych czasów byli przychylni dla wscho
dniego obrządku, starając się o jego całość i 
nietykalność, a równie o rozwój prawdziwej 
kultur}- i oświaty na naszej Rusi, czego dowo
dem jest bogata skarbnica bul, brew, encyklik 
i pasterskich listów papieży rzymskich, jak: 
Mikołaja I, Adryana II, Jana VIII, Leona IX , 
Celestyna III, Innocentego III i IV, Eugeniu
sza I vT, niemniej zaś taki dar, jak założenie se- 
minaryum w Rzymie przy kościele św. Atana
zego przez Grzegorza X III, z którego i Rus 
nasza obficie korzystała i korzysta, otrzymując 
stamtąd światłych przewodników duchownych; 
podobnie jak Klemens VIII, za którego Ponty
fikatu nasza Ruś odnowiła Unię cerkiewną, a 
z którego buli „W ielki Pan44 (Magnus Dojninm) 
i brewe „Niechaj będzie błogosławiony44 (Bene- 
dictus si',) dowiadujemy się o jego wielkiej przy
chylności i życzliwości dla naszej Cerkwi i na
rodu, o jego usilnych staraniach, by króla pol
skiego Zygmunta III i członków polskiego se
natu skłonić do zachowania naszych praw cer
kiewnych i narodowych, do zrównania ruskich 
biskupów z łacińskimi pod względem praw i 
przywilejów; podobnie jak jego następcy, o któ
rych wiemy z historyi, że byli całem sercem 
oddani dla dobra naszej Cerkwi i narodu; — 
tak i ci papieże rzymscy, którzy rządzili K o
ściołem Chrystusowym od czasu, kiedy nasza 
Ruś, niesiona falami historycznej rzeki, przy
biła do brzegu austryackiego Państwa, wiernie 
naśladowali swych sławnych poprzedników 
w szczerej życzliwości i ojcowskiej miłości ku 
nam i brali w swą potężną opiekę naszą Cer
kiew i naród ruski, stwierdzając czynem słowa 
Benedykta X IV , wypowiedziane w jego buli 
„Doniesione zostały44 (Allatae sunty. „Stolica 
Apostolska pragnie gorąco, by różne wschodnie 
narody były zachowane, a nie były niszczone, 
by wszyscy byli katolikami, a nie by wszyscy 
stawali się łacinnikami.44 A  taka ochrona i ży
czliwość św. Apostolskiej Stolicy względem na
szej Rusi jest, jak dowiadujemy się z listu św. 
Kongregaeyi dla rozszerzenia wiary, do nun
eyusza Apostolskiego w Wiedniu, Krzysztofa 
Busy, z dnia 2 kwietnia 1803, konieczną dla 
zachowania i rozszerzenia Unii ruskiego naro
du, bo — jak tam dalej czytamy — „może ni
gdy nie dałoby się spodziewać, by cała dawna 
Ruś wróciła do jedności Kościoła, gdyby po
woli ubywało między nimi tych, którzy w zje
dnoczeniu z Kościołem katolickim wyznają ob
rządek grecki.44 AV tem znaczeniu należy rozu
mieć także prorocze słowa Urbana ATU: „ O mei 
Buthtni prr vos ego Orientem conoerUndum sperod 
(O moi Rusini, przez was spodziewam się na 
wrócić AVschód).

Mając na uwadze to przekonanie św. Sto
licy Apostolskiej o tej ważnej misyi, którą na
sza Ruś ma spełnić w przyszłości, możemy na
leżycie ocenić i tylko szczerym zamiarom i 
chęciom Papieży rzymskich przypisać te wiel
kie dobrodziejstwa, które z św. Stolicy Apo
stolskiej spłynęły i spływają na nas pod pano
waniem Monarchów Austryi. Ograniczymy się 
tu tylko na najważniejsze.

Za pontyfikatu Piusa VII. na mocy buli 
„AA7" zarządzie powszechnego Kościoła" (In uni- 
otrsaUs Ecclesiae regime) z r. 1807 otrzymaliśmy, 
po kilkuwiekowej przerwie napowrót Halicką 
Metropolię, która od tego czasu staje się ogni
kiem naszego cerkiewnego życia i podstawą 
samodzielności i niezależności naszej cerkwi. 
Pontyfikat Piusa IX ., którego pełne miłości 
słowa i czyny pozostaną na zawsze w nasze 
wdzięcznej pamięci, uwiecznił się w naszej hi
storyi osobliwie trzema wielkimi faktami, a to 
kreowaniem naszego metropolity Michała Le
wickiego na kardynała św. Rzym. Kościoła, co 
przyczyniło się do podniesienia powagi i chwa
ły naszej Cerkwi; wydaniem dekretu „Kon- 
kordyi44 z r. 1863, który można nazwać koroną 
wiekowych i usilnych starań św. Stolicy Apo
stolskiej około zachowania, wzmocnienia i roz
szerzenia praw naszej Cerkwi i obrządku — 
również zatwierdzeniem gr. kat. Kapituł kate
dralnych we Lwowie i w Przemyślu. A  i te
raźniejszy wielki Papież Leon X III, podjąwszy 
wysokie zamiary swych sławnych poprzedni
ków, przyjął A^schód, a tem samem i naszą 
Cerkiew pod swą ojcowską opiekę. On to uczcił 
nasz święty obrządek w osobie słowiańskich 
Apostołów Cyryla i Metodego, każąc całemu 
światu katolickiemu obchodzie osobnemi na
bożeństwami błogosławioną ich pam ięć; On to 
założył na Rusi trzecią Stolicę Biskupią w Sta
nisławowie; On to przywiódł zakon św. Bazyle
go AV. u nas do tego stanu, że dziś zaczyna 
żywo przypominać dawniejszy swój blask na 
Rusi; On to zwołaniem Synodu lwowskiego po 
półtora-wiekowej przerwie dał naszej Cerkwi 
możność powzięcia uchwał dla dobra jej samej 
i jej wiernych.

Że te i wszystkie inne dobrodziejstwa, 
które nasza św. Cerkiew otrzymała od Ojca 
św. L?ona P. XIII., mają swe źródło jedynie 
w szczerej Jego życzliwości dla dobra tej na
szej Cerkwi i obrządku, wspaniałem tego świa
dectwem są osobliwie najnowsze Jego Ency
kliki : „Przesławne obiawy _ powszechnych ży
czeń" (Praeclara gratulationis pullicae testimo- 
nia) z dnia 20 czerwca 1894 i „Godność wscho-
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dnicL Kościołów" ( Orientalium dig itas Eccle- 
eiarum) z dnia 27 listopada 1894, w których to 
pełnych ojcowskiej miłości i Apostolskiej gor
liwości Encyklikach zwraca się ten Ojciec ca
łego chrześcijaństwa do Cerkwi wschodnich, do 
których i nasza O er k o  w swym obrządkiem na- 
] cży z serdecznem wezwaniem do ścisłego i 
silnego połączenia się ze św, Stolicą Apostol
ską , przyrzekając im z wszelką pewnością, że 
w tern ęc łączeniu znajdą swą dawniejszą po
wagę , c w .ę 1 stan kwitnący. Te same środki 
i  spos których po wszystkie czasy używała 
i dotąd używa św Stolica Apostolska dla pod- 
u ' enema i wzmocnienia powagi i praw naszej 
rusLi - „atoliokiej Cerkw.. znaj lują w tych En 
cykut ich swe zastosowanie także względem 
owy -erkwi wschodnich. Oto Ojciec św. Le- 
on X m .  ̂w swe? mądrości i Apostolskiej pie
czołowitości postanawia w drugiej z wyżej przy
toczonych Encyklik, by misjonarze, n iwraca- 
jący-nuowiercew do Kościoła katolick ego, zosta
wiali ich przy swym pierwotnym obrządku i 
by n u  ważyli się przeciągać ich na inny ob- 
rząuek, że ,im, g  Izie katolicy łacińskiego ob
rządku ,  ̂ lub też wyznawcy jakiegokolwiek 
wschodniego obrządku katolickiego, nie mają 
swego kapłana, mogą przyjmować św. Sakra- 
menta z rąk kapłana innego katolickiego 
wschodniego obrządku i, że co n u  ma pocią
gać za sobą zmiany p erwotnego obrządku, 
łby  tern bardziej podnieść powagę tych wscho- 

lC '~ikwi, gorącem staraniem Ojca św. L e
ona X III. jest przywrócić Pairyarchatom wscho
dnim aapowrćt ich dawniejszy blask, godność 
i wiadzę przez rozszerzenie ich praw i przywi
lejów i założyć na Wschodzie, a osobliwie w 
Konstantynopolu, duchowne seminarya, ażeby 
w nich przyszli kapłani mogli należycie się 
kształcić w owym własnym obrządku, ażeby 
więc te seminarya stawały się ogniskiem praw
dziwej katolickiej wiary i obyczajności, rozsa- 
dmkami cnót chrześcijańskich dla wschodnich 
krajów

V, „yel szczerych, do dobra naszej Cerkwi 
1 nan 1 ruskiego dążących, a zapewnienie dane 
n lszeJ Bosi przy odnowieniu Unii cerkiewnej 
w zupełności spraw Izających usiłowaniach św. 
otohcy Apostolskiej, biorą żywy udział od sa- 
mego początku wszyscy Najjaśniejsi Monarcho
wie Austryi, do dziś szczęśliwie i chwale
bnie panującego Cesarza i Króla naszego Fran
ciszka Józefa I. Nie m .w i^  już o wszystkich 
dobroczynnyoh następstwach wolnego ustroju 
państw /wago życia w Austryi, nasza Kuś otrzy
mała od każdego z owych Monarchów jakąś 
drogocenną pamiątkę, jak np. od Cesarzowej 
Maryi Teresy założenie konwiktu w Wiedniu 
przy ruskiej cerkwi św Barbary, z którego tak 
od owego czasu, jak i od czasu założenia w 
tern samem m ejscu przez teraźniejszego nasze
go Najjaśniejszego Pana Franciszka Józefa I 
lentialnego duchownego semiuaryum wyszło 
tak wielu światłych i zasłużonych pracowni
ków na polu naszego cerkiowno-narodowcgo 
rozwoju; od Cesarza Józefa II założenie ru
skiego generalnego sem naryum duchownego we 
Lwowia podniesienie duchownego życia i iua- 
teryalnego bytu i powagi ruskiego kleru, zało
żenie grecko-katoiickicb Kcnsystorzów we Lwo
wie i w Przemyślu; od Cesarza Leopolda II 
równouprawnienie ruskiej Cerkwi z panującym 
w Austryi łacińskim Kościołem; od. Cesarza 
Franciszka I odnowienie halickiej Metropolii,
n a d a n i e  ruskiemu metropolicie i biskupowi prze-
mt ki.31.ni miejsca 1 głosu w otanauh krajo
wych, zatwieidzenie i zorganizowanie grecko
katolickich kapituł katedralnych we Lwowie i 
w Przemyślu; od dobrotliwego Cesarza Ferdy
nanda I równouprawnienie ruskiego narodu 
przez przyzwolenie konstytucyjnych _ praw 
owobód wszystkim ludom Austriackiej Monar
chii dalej — zniesienie hańbiącej i gniotącej 
nasz' naród pańszczyzny, a nadto — mianowa
nie ruskiego metropolity Mrnhala Lewici i ego 
prymasem Królestwa Gfalicyi i Lodomeryi. — 
Jakie zaś dobrodziejstwa, służące ilu naszego 
cerkiewno-narodowego rozboju, zawdzięczamy 
teraźniejszemu naszemu Najjaśniejszemu M >  
uarsze, nie potrzebujemy szczegółowo przyta
czać, bo one wszystkie są nam dobrze w.ado- 
dornc, bo za wszystkie te Jego dobrodziejstwa 
zasyłamy o Jego zdrowie, o Jego długie i szczę
śliwe panowanie przy naszych cerkiewnych na
bożeństwach do Najwyższego gorące modły, za 
wszystkie te dobrodziejstwa nie przestajemy i 
do śmierci nie przestaniemy żywić naszem 
sercu największej wdzięczności, synowskiej miło- 
łości i niewzruszonej wierności i przywiązania 
dla naszego ukochanego Monarchy i całego sła
wnego Domu Habsburskiego Ruski Dom Naro
dowy druga a wspaniała cerkiew miejska, sta
niała, u.wska stolica biskupia, wspaniałe ruskie 
duchowne seminaryum we Lwowie, wspomoże
nie wdów i sierót po naszych kapłanach, przy
zwolenie, by fundusze, które służyły dawniej do 
utrzymania seminaryum wiedeńskiego, mogły 
teraz po jego zniesieniu być użyte na utrzymanie 
ruskich teologów, pobierających nauki w Rzy
mie i w innych sławnych uniwersytetach: —  
wszystkie te dobrodziejstwa pozostaną w nasiej 
hisioryi na zawsze w elkimi pomnikami ojcow
skie k iłości i opieki, której nie szczędził i do
tąd nie szczędzi ten wspaniałomyślny Monarcha 
dla naszej Cerkwi 1 narodu ruskiego.

I  tym to wspólnym a harmonijnym usiło
wań, un św. Stolicy Apostolskiej i Najjaś: iej- 
szych Monarchów Austryi około naszej Cerkw 
i narodu zawdzięcza nasza Ruś cale swe dobro, 
zawdzięcza to, że ocaliła swą wiarę, swój ob 
rządek swą ruską Cerkiew, a pod jej ochroną 
swą historyczną tradycję, swą narodowość 
swój język, słowem wszystkie gł iwne warunki, 
które każdy naród nawet po utracie politycz
nego bytu, a więc L nasz naród ruski, nietylko 
utrzymują przy życiu i nie dają mu zginąć, 
lecz i pobudzają go do tern raźniejszej, tern 
gorliwszej i zapobiegliwszei pracy nul swym 
-eligijno-morainy m, umysłowym i społecznym 
rozwojem.

Aby się przekonać, jakie ta p' aca naszego 
narodu pod ochroną św. Stolicy Apostolskiej i 
Monarchów Austryi wydała owoce, wystarczy 
spojrzeć na smutny, dawniejsze czasy rozstroju 
i zaniedbania przypomina ,ący, stan naszej Rusi 
przed rokiem 17 7 2, a spojrzeć znów na jej stan 
teraźniejszy. Oto w czasie, kiedy nasza Ruś 
przeszła pod łaskawe berło Monarchów Austryi, 
stał nasz ruski naród dla braku szkół i środ
ków naukowych na niskim stopniu umysłowego 
i społecznego żyda.

Inteligencyi, można powiedzieć, ni? miał 
on żadnej. Ci niewielu z jego krw: i ko
ści, którym udało się wstąpić na wyższy szcze
bel społecznej pozycji zapominali niestety czę
sto, gdzie stała ich dziecinna kołyska, i chyba 
święty obrządek cerkiewny przypominał nr — 
i to nie wszystkim, bo wielu od swego greeko- 
ruskicgo obrządku odstąpiło — z jakiegu gniazda 
wylecieli na szeroki świat. A i duchowieństwa

ruskiego inteligeneya, z jaką ono znalazło 
się pod austryackiem berłem, zaledwie zasługi
wała co do wielkiej jego części na ten zaszczy
tny tytuł. Skromne, prymitywne zasoby nauk, 
ograniczające się po większej części tylko na 
czytaniu, pisaniu i wiadomościach Pisma św. i 
liturgicznych funhcyi, nie wystarczały7 jeszcze, 
by ich posiadaczy uczynić tern, czem być po
w inn i: nauczycielami, krzewicielami światła
i siły narodu. To też n.c dziwnego, że wiejski 
lud i mieszczaństwo ruski3 — chociaż dzielne 
pod względem żywotnych sił — znajdowały się 
wówczas w stanie wielkiego zaniedbania w 
religijno-moralnym, społecznym i umysłowym 
względzie.

I oto — gdy nasza rusko - katolicka Cer
kiew znalazła szczerze życzliwą opiekę Monar
chów Austryi i p izy potężnej, a pobocznymi 
wpływami nie wstrzymywanej pomocy św. Sto
licy Apostolskiej — pełną swobodę działania, 
widzimy, że już w pierwszych początkaon har
monijnych usiłowań obu tych naszych najwyż
szych opiekunów, dzieło odrodzenia naszej Ru
si cieszy się pięknymi owocami. W  krótkim 
czasie poważny zastęp duszpasterzy i świeckiej 
inteligencyi ruskiej, wykształconych w świeżo 
założonych szkołach i seminaryach, wnosi świa
tło prawdziwej kultury między nasz naród, 
a promienie tego światła dosięgają niebawem 
najdalszych zakątków naszej ojczyzny Ten za
stęp duchownych i świeckich patryotów, oświe
cających . dźwigających nasz naród, powiększa 
się i wzmacnia z każdym dniam, a w nowszych 
czasach przybyła mu w Zakonie św Bazylego 
W, nowa, bardzo znaczna siła, oddająca się 
umoralnieniu naszego narodu według pewnego 
systematycznego planu — osobnwie co do misyi 
ludowych. To też nic dziwnego, że przy udziale 
wszystkich t\ eh silnych a świętą sprawą prze

jętych czynników narodowego rozwoju, stają 
się owoce ich wspólnych prac z każuym dniem 
coraz widoczniejszymi.

Każdy, kto tylko przypatrzy się teraźniej
szemu naszemu życiu, musi przyznać, że dziś 
na naszej Rusi rozwinął się niezwykły ruch na 
każdem polu. Na polu religijno-moralnem oka
zuje się ten ruch w powszeehnem powstawaniu 
bractw cerkiewnych, wstrzemięźliwości i innych 
Towarzystw, których usiłowania bywają uwień
czone pięknymi rezultatami. Na miejscu kar
czem, tych ognisk rozpusty i wszelkiej biedy, 
powstają szkoły, czytelnie, sklepiki chrześci
jańskie i inne pożyteczne narodowe instytucye: 
na miejscu dawniejjzych, ciasnych cerkwi dre
wnianych, powstają nowe, murowane świątynie, 
budowane z drobnych ofiar ubogiego, lecz do 
swej Cerkwi i obrządku ciałem i duszą przy
wiązanego ludu. Naród nasz rusli kształci się, 
oświeca się; z jego wiejskich strzech i ciasnych 
chat mieszczańskich wychodzi coraz liczniejsza 
ruska mteligencya, która burze żywy i czynny 
udział w coraz większym rozwoju narodowej, 
rodzimej literatury ruskiej, którą wspierają ró
żne ruskie literackie Towarzystwa. Na>z naród 
ruski, zrzucając z siebie krępujące go dawniej
sze pęta obojętności, lekkomyślności i duchowej 
ciemnoty, przechodzi coraz bardziej do pozna
nia swej godności, swoich praw, których rozsze
rzenia i wzmocnienia na gruncie konstytucyj
nym — jako naród samoistny z coraz większą 
świadomością się domaga.

1 niech nikt nie mówi, że taki. pomyślny 
rozwój naszego narodu byłby możliwy i bez 
wpływu rusko-katolickiej Cerkwi. My śmiało 
i otwarcie wyznajemy tę niezaprzeczoną pra
wdę, że bez katolickiej w1 arj , bez silnego przy
wiązania do rusko - katolickiej Cerkw i obrzą
dku, nie mozn&by nawet myśleć o takim roz
woju naszego narodu w religijno - m ralnym 
umysłowym i społecznym względzie, —• że na
sza Cerkiew i nasz naród są dwoma nierozłą- 
czonymi sprzymierzeńcam:, którzy sobie nawza
jem pomagają do swego rozwoju i wzmocnienia, 
że tak jak indywidualność narodową Polaków 
ochrania Kościół katolicki w obrządku łaciń
skim, tak ruoką indywidualność narodową może 
ochronić tylko Kościół katolicki w obrządku 
wschodnim.

A  y się o tern przekonać, wystarczy spoj
rzeć na dzielnice naszych braci, gdzie zniszczo
no Unię, idzie usunięt > dobroczynny wpływ 
rusko - katolickiej Cerkwi na życie cerkiewno- 
nar do we. Oto po krótkiem panowaniu prawo
sławia dziś me ma tam już tej sławnej pro- 
wincyi cerkiewnej, która jeszcze w połowie 
XV III w ieku miała 9 wielkich arcybiskupstw 
i biskupstw, do których należało przeszło 13 
milionów wiernych ; dziś te miliony ludzi stają 
się smutnemi ofiarami szerzącej się między ni
mi sztundy i innych sekt, wcale nie mogących 
zaspok lic sumienia i napełnić ich spokojem Bo
żym, który jest osnową prawdziwego szczęścia 
człowieka, już na tym świecie ; dziś le miliony 
ludzi wzdychają w kajdanach ducha i w o li; 
d z ia  ■ m prawie nie wolno w swym ojczystym 
języku odzywać się w cernw., ani w szkole, 
a tem mniej uprawiać i rozwijać sw6| małoru- 
skipj narodowej literatury.

Bracia Rusini! Rozważając uważnie a bez
stronnie te wielkie, nieocenione korzyści, które 
podała nam Unia Brzeska, złączywszy nas z 
prawdziwym Kościołem Chrystusowym, tem 
źródłem życia i ogniskiem światła, dając na
szemu narodowi możność, w świetle prawdzi
wej w.ary, a według naszego rodzimego o- 
brządku doskonalić się religijno-moralnie i umy
słowo, pielęgnować i rozwijać tę naszą drogą 
mowę, której nauczyły nas madd nasze, dobijać 
się tych praw narodowych, które nam tak dro
gocenne- — czyż będziemy mówili, że zbliża
jący się 300-letni Jubileusz tej Unii jest tylko 
cermewnem, a nie także narodowem świętem? 
N ie! Sprawiedliwość domaga się od nas. abyś
my to cerkiewno-n&rodowe święto obchodzili 
razem z naszą rubko-katolicką Cerkwią w spo
sób jak najuroczystszy. Tego domaga się od 
nas nasze przekonanie i poczucie czci, bo mo
żemy się słusznie spodziewać, że raz na za
wsze uwolnimy nasz naród od tak często nie- 
sprawiedl’ wie przeciw niemu podnoszonych, a 
dla niego tak szkodliwych zarzutów i uprze
dzeń, jeśli wspaniałym a powszechnym udzia
łem w tym obchodzie zamanifestujemy przed 
całym światem, że jesteśmy równie szczerymi, 
swą ojczyznę gorąco miłującymi Rusinami, jak 
i wiernymi wyznawcam. św. katolickiego K o
ścioła, widzącymi nasze duchowne i narodowe 
skarby i ideały, zabezpieczone pod szczerą i 
j otężną opieką św. Stolicy Apostolskiej i w 
Kościele katolickim, który jak odnowił świat 
pogański, tak jedynie jam ma siłę utrzymać 
w tem odnowieniu wszystkie narody.

Bracia Rusini! Oto głos nasz płynący z 
głębi naszej duszy: „Niechaj nikt w "W is me 
uchyla się od tego obchodu Jubileusze '7ego, 
od tego tak wdzięcznego, korzystnego dzieła; 
niechaj weźmie w niem udział, niechaj popiera 
go moralnie i maiery&lme każdy łiusm, w któ-

reg;o piersi jeszcze nie zaumarła miłość dla 
swej Cerkwi, dla swego obrządku i narodu!

Ten Jubileusz naszej trzywiekowej pracy 
i v lki o prawa Cerkwi i narodu ruskiego, 
ws ąc nam na tysiączne niepowodzenia i 
cierpienia, które Ruś nasza pod opieką św. 
Stolicy Apostolskiej i Najjaśniejszych Monar
chów Austryi szczęśliwie przebyła, niechaj nam 
doda sił do dalszych prac nad duchowem na- 
szem odrodzeniem, niechaj ożywi nasze serca 
nadzieją, że ci dwaj szczerzy i potężni opieku
nowie nasi ja t  nas dotąd nie opuścili, tan nie 
opuszczą nas i nadal_ skoro tylko wierni stać 
będziemy przy ich sztandarach, skoro tylko 
mądrze i legalnie będziemy korzystać z kon
stytucyjnych praw i swobód na podstawie tych 
tak licznych dobrodziejstw, które odziedziczy
liśmy po przodkach naszych i które spłynęły 
na nas z Tronów Namiestników Chrystusowych 

Najjaśniejszych Monarchów przesławnej Dy- 
nastyi Habsburgów. A  wiedząc, że tylko w je 
dności siła, która do celu prowadzi, przejęci 
upomnieniem Psalmisty, wypowiedzianem pię
knem: słowy naszego poety : „Czy szczo kras- 
sze, łuczsze w świti, jak w je in osty  źyty, z bra- 
tom dobrym dobro pewne poznat’ ne diłyty?" 
my obchodząc ten Jubileusz wspólnie, — wspól
nie także, siłami połąozonemf zabierzmy się do 
dalszych zabiegów i prac około rozwoju na
szego narodowego życia.

My, podpisani ną niniejszej odezwie, po
łączyliśmy się w komitet jubileuszowy, celem 
obmyślenia jak najwspanialszego obchodu tego 
.ah rzadkiego i tak ważnego dla nas pod każ
dym względem .uruie wno-narodowego święta, 
a poświęcając temu dziełu nasze szczere prace, 
ujęliśmy nasze obrady, w zgodn9 uchwały, któ
re stanowią program obchodu. W szystko, co 
się okaże potrzebnem do bliższego określenia 
poszczególnych punktów tego programu, a oso
bliwie co do deputaeyi, mającej się udać do 
Rzymu , będzie Wam w swoim czasie podane 
do wiadomości.

Daj Boże, by te prace nasze były uwień
czone jak najlepszym skutkiem ; by "ten nasz 
niezwykły, tak pełen znaczenia Jubileusz był 
przez wszystkich szczerych patryotów ruskich 
jednomyślnie i radośnie obchodzony; by się 
przyczynił do powiększenia i wzmocnienia po
wagi i siły naszej Cerkwi i narodu; by swem 
potężnem echem odezwał się aż u braci na
szych < pozbawionych dziś tych nieocenionych 
skarbów, któreśmy tu pod ochroną Unii cer
kiewnej uzyskali, które cenimy wytsoko, a któ
re wspólnemi siłami powiększamy. Daj Boże, 
by ten nasz Jubileusz był zwiastunem i po
przednikiem przyszłego w jednej wierze i pod 
jednym najwyższym Pasterzem połączenia tych 
wszystkich , którzy jeszcze nie należą do jego 
owczarni; by na nasze;, katolickiej Rusi spraw
dziły się czemprędzej owe już nam wiadome 
prorocze słowa Papieża Urbana VIIigo, by już 
niezadługo nadeszła ta błoga chwila, którą prze
powiada teraźniejszy Ojciec św. Leon NIJI-ty 
w swej Encyitiice „Przesławne objawy“ . (Prae 
clara grutulationis publica* testimonia), — zwra
cając swe oczy na W schód , zkąd dla całego 
świata wyszło słońce prawdy i zbawienia i 
zkąd promienie tego słońca rozeszły się po całej 
kuli ziemskibj, niosąc wszędzie łaskę Bożą i siłę 
ducha do szlachetnej pracy nad uszczęśliwie
niem jednostek _ całych narodów.

Od komitetu dla obchodu 300detniego Ju
bileuszu Unii Brzeskiej. Przewodniczący As. 
Ai-drzfj HitUcJci1 arohidyakon i dziekan rnetrop. 
napituły, prałat domowy Jego Świątobliwości 
Papieża Leona X III-go. Zastępca przewodni
czącego . Dr, Izydor Szaraniewicz, zwyczajny 
profesor austr. his tory i w c. k. Uniwersytecie 
twowskim. Sekretarz: A». Teodor P.órko, ka
nonik metropol. kapituły.

Nowy projekt relorniy mytaj.
Członek izby7 panów br. Kurt Zedtwitz 

starszy, ogłosił w i'remdenb locie nowy projekt 
reformy wyborczej. Dowodzi on, że przez utwo
rzenie pewnej nozby nowych parlamentarnych 
mandatów, które po większej części oddane bę
dą na łup socyalistycznych i radykalnych ży
wiołów, punkt ciężkości Rady państwa przesu- 
me się w sposób znaczący ktt lewej stronie. 
V  „ak zmienionym parlamencie rząd nie bę

dzie się mógł oprzeć dalszemu naciskowi tych 
klas, które nie będą bynajmniej zadowolnione 
z tego, co się dla nich uczyni, Niebawem trze
ba będzie znowu utworzyć nowe mandaty, któ- 
reby już wytworzyły radynalną w parlamencie 
większość, tak, iż rezultat wyborów będzie się 
ró>vnał prawie rezultatowi powszechnego pra
we gń sowania. Zdaniem hr. Zedtwiua, byłoby
zttU l lepiej uczynić to, co się uczynić będzie
musiało, nie częściowo, ale odrazu, a więc dać 
rzeczywiście prawo wyborcze wszy stLim tym, 
którzy według z,asad powszechnego piawa w y
borczego mogą sobie do mego rościć prelensye, 
w ten jednak sposób, aby prawo wyborcze do
tychczasowych wyborców nietylko nie zostało 
zachw.ane, lecz aby było otoczone opieką. Da 
się to uczynić tylko w ten sposób, jeśli po
szczególne Okręgi wyborcze podzieli się na 
trzy koła wyborcze analogicznie do systemu 
wyborów gminnych. Pierwsze koło wyborcze 
stanowiłaby inteligency a i najwyżej opodatko
wani ; drugie koło niżej opodatkowani aż do 
granicy dzisiejszego ce>>»us; trzecie koło wre
szcie wszyscy inni wyborcy. Utworzoneby przy- 
tem były aJbo wielkie okręg: wyborcze, a ka
żde koło wybierałoby jednego deputowanego, 
albo też okręgi pozostałyby takie, jak są, a 
wszystkie trzy koła wybierałyby tylko jednego 
deputowanego. W  tym ostatnim wypadku na
stępowałoby porozumieniu pomiędzy kołem 
pierw szem a d”ugiem, lub też w razie, gdyby 
każde kcło wybrało inńegó kandydata, los mu
siałby rozstrzygać. Nit byłoby przyton? wcale 
potrzeby pomnażania liczby dzisiejszych man
datów.

KRONIKA.
Lwów 12 kwietnia.

Z a tw ie rd ze n ie  w y b o ru . Cesarz zatwierdził 
wybór Zjgmunta Dembowskiego na prezesa Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie.

M ianowania. Minister sprawiedliwości miano
wał sędziami powiatowymi: adiunkta sądowego w
Tarnowie Józefa Barona do Tuchowa, i adjunkta 
sądowego w Podgórzu Kazimierza Merkla do 
Muszyny.

Rada m iejska w  S uiatynie rozwiązaną została 
przez Namiestnictwo lwowskie Komisarzem rządo
wym mianowany  ̂ komisarz śmatyńskiego starostwa 
dr. Władysław Żurowski.

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów rozpi
sała z terminem do 24 b. m. konkurs na posady

ekspedyentów w Domażyrze w powiecie gródeckim, 
Suszczynie w pow. tarnopolskim i dtaniącKacb w 
pow. bocheńskim. — Sąd powiatowy w Kulikowie 
poazukuje dyetaryusza.

W iadom ości d yecezyaln e. Arcbidyecazya lwow
ska obrz. łac.: Administratorem w Wiesenbergu u- 
stanowiony ks. Adam Małaczyński, dotychcz. koop. 
w Chorostkowie. Przeniesieni księża wikaryusze: 
Ludwik Martynowicz z Tłustego na ekspozyt i do 
Krasnego ad Tłuste, Adolf Prorok z Wyżnian do 
Tłustego, Aleksander Chrzanowiez z Jagielniey do 
Mikuliniec, Franciszek Ziemba z Blikuliniec do Ja- 
gielnicy, Edward Pasieczny z Doliny do Chorostko- 
wa. Konkurs ogłoszono 1) na trzy kanonie przy 
Kapitule Metropol. lwowskiej, z któiych dwie regiae 
cohationis, termin do 15 maja, 2) na probostwo 
w Wiesenbergu z terminem do końca maja b. r. 
Zebrane za pośrednictwem Redakcyi Przeglądu 39 
zł. 38 et. na odnowienie pamiątkowej kolumny na 
cmentarzu gródeckim, złożyła ta Redakcya do rąk 
JE. Najprzew. ks. arcybiskupa Morawskiego na 
rzenz budowy kościołów i kaplic w Galicyi wscho
dniej, albowiem na pierwotny cel okazała się ta 
kwota niewystarczającą. Gr.-kat. arcbidyecezya lwow
ska : Prezentę na Sopot w pow. stryjskim otrzymał 
ks. J. Kulik. Drugim poddziekanim załozieckim 
mianowany ks. J. Kunicki, paroch w Markopolu

Z  W a rs z a w y  donoszą: JE.ks. Wincenty Cho- 
ściak-Popiel, arcybiskup archidyecezyi warszawskiej, 
otrzymał na zasadzie decyzyi cara paszport dla uda
nia się do Rzymu. Podróż arcypasterza od lim ira 
aposłolorum nastąpi zaraz po świętach i potrwa 
około dwóch miesięcy. Zarząd archidyecezyą przez 
ten czas będzie spełniał JE. ks. Kazimierz Ruszkie- 
wicz, biskup-sufragan

Zezwolenie udzielone ks. arcybiskupowi "Popie- 
lowi na podróż do Rzymu jest wypadkiem bardzo 
ważnym dla katolików Królestwa, których położenie 
i potrzeby ks. arcybiskup przedstawi Ojcu św , a 
zarówno dowodem pewnego zwrotu w Rosyi w tra
ktowaniu religii katolickiej i katolickich kaph,nó>v. 
Dotąd Dowiem rząd rosyjski księżom katolickim wy
dawał bardzo rzadko paszporta za granicę a jeśli 
się zdecydował paszportu udzielić, to zawsze od 
każdego kapłana wymagał rewersu, w którym ksiądz, 
wyjeżdżający za granicę, pod słowem kapłańskiem 
musiał przyrzekać, iż nie uda się do Rzymu. Od 
księży z Litwy i Królestwa żądano nadto przyrze
czenia, iż me udadzą się w podróży swej do Kła
kowa.

„Postęp". Stowarzyszenie rzemieślników chrze
ścijańskich „Postęp" we Lwowie, uchwaliło umo
rzyć wszelkie zaległości pieniężne swych członków. 
“Wkładki mogą być uiszczane bądź w sklepie pana 
Jana Lewińskiego, ulica Kilińskiego 1. 1, bądź też 
w lokalu stowarzyszenia ulica Krzyżowa 1. 42, otwar
tym codziennie od godziny (i wieczorem.

E m ig ra c ya  do B razylii. Komitet Towarzystwa 
św. Rafała donosi co następuje: Tłumnej emigracyi 
z Galicyi do Brazylii rząd tamtejszy do niedawna 
wcale nie ograniczał. Dopiero niedawno otrzymał 
komitet od ajenta emigracyjnego w Udine wiado
mość, że rząd brazylijski me chce bezpłatnie prze
wozić przez morze wychodźców z Galicyi. Obecnie 
zaś doniósł ten sam ajent, źo rząd brazylijski w 
przyszłości będzie wprawdzie płacił koszta podróży 
przez morze za emigrantów z Galicyi, ale liczba bez
płatnych biletów musi być ograniczoną, mianowicie 
wynosić ma co najwyżej pięćset osób miesięcznie. 
Jestto cyfra bardzo wielka, ale wobec potężnej go
rączki emigracyjnej należy uważać za fakt bardzo 
pożądany, że rozmiarom emigracyi pewne granice 
zostały nadane. Komitet zamierza ująć do pewnego 
stopnia w swoje ręce akcyę emigracyjną, mianowicie 
postanowił rozdawać „Rady dis wychodźców", w któ
rych w krótkości są podane wskazówki, jak należy 
postępować w podróży, a następnie w Brazylii; nad
to zaś będzie wydawał sam karty okrętowe, na co 
ajent w Udine się zgodził. Również będzie żądał od 
ajenta, by osoby z Galicy', zgłaszające się do niego 
po karty okrętowe, odsyłał do komitetu.

To też ludność, zamierzająca emigrować, po
winna wiedzieć o tem, iż należy udawać się do ko
mitetu, a tfie wyjeżdżać na los szczęścia, zwłaszcza 
że rząd włoski nie wpuszcza na swoje terycoryum 
emigrantów bez biletów okrętowych, wskutek czego 
będą oni szupasowani z powrotem do Galicyi. Tylko 
w wypadkach niecierpiących zwłoki będzie komitet 
rozdawnictwo kart okrętowych wykonywał bezpośre
dnio, zresztą rozdawane będą one za pośrednictwem 
delegatów. Delegatów zaprosi się, aby podawali do 
komitetu spisy rodzin, których od zamiaru emigracyi 
niepodoDna odwieść, oznacz jąc porządek, w jakim 
mają być wysyłane. Uwagę delegató i7 zwróci się 
przedewszystkiem na rodziny, którym ledwie starczy 
na drogę, aby przez prędkie wysłanie ich ocalić je 
od straty minimalnego funduszu potrzebnego na drogę. 
Ludności, która dotychczas gruntów nie sprzedała, 
oznajmi się stanowczo, iż jeśli chce korzystać z o- 
pieki i pomocy komitetu, n;e powinna sprzedawać 
gruntów bez poprzedniego porozumienia się z ko
mitetem. W  ten sposób przeprowadzona akcya prze
kona ludność, *ż jeśli władze, duchowieństwo, 
większa własność i ogół społeczeństwa radeby 
wstrzymać ją od emigracyi, dzieje się to nie dla
tego, aby w kraju nie brakło robotnika, lecz dlate
go, iż nie ma się żadnych gruntownych podstaw, 
by można sądzić, iż emigrantów czeka w Brazylii 
choćby znośna dola.

Zresztą na podróż do Brazylii trzeba po 50 
zł. na głowę na opłacenie biletów kolejowych, utrzy
manie w ciągu drogi i niektóre niezbędne wydatki 
w Brazyli ; jeśli zaś są dzieci, to po 40 zł. na 
każde dziecko. Jeżel’ się nie ma bezpłatnego biletu 
okrętowego, trzeba mieć nadto po 90 zł. od głowy 
na koszta podróży przez morze Tylko rodziny rol
ników mogą korzystać z bezpłatnego przewozu. 
W  każdej rodzinie powinien się znajdować przynaj
mniej jeden mężczyzna zdolny do pracy, nie starszy 
nad lat 45. Osoby pojedyncze są od bezpłatnego 
przewozu stanowczo wykluczone. To samo kobiety 
z małemi dziećmi. Okręty, które przewożą bez
płatnie emigrantów do Brązy ii, wychodzą z portu 
w Genui '2— 4 razy na miesiąc. Abj’ otoczyć opieką 
emigrantów w Genu' i ułatwić konsulatowi austry- 
aekiemu porozumienie się z nimi, uprosił prof. dr. 
Siemiiadzki w imieniu komitetu superiora Zakonu 
Salezyańskiogo w Turynie o przeniesienie do 
klasztoru w 8an Pier d’Arena pod Genuą du
chownego narodowości polskiej. Ducnownym tym 
jest ks. Franciszek Trawiński, który już przybył 
do tego klasztoru. Również udał się komitet z prośbą 
do posła austro • węgierskiego w Brazylii, do 
konsula w Genui i konsulów w Brazylii, by zaopie
kował się naszymi wychodźcami, to samo poleci ich 
Polakom i polskim Towarzystwom w Brazylii. 
Nadto postara się komitet, by wyszła popularna 
książka o Brazylii.

A d re s  Niemców-katolików dla ks. arcybiskupa 
Stablewskiego. Z Poznania donoszą: niedzielę
dnu 7 bm. o godzinie 12-tej w południe przybyła 
do pałacu arcybiskupiego deputacya, złożona z dzie
więciu osób , aby Najprzewielebniejszemu ks. arcy
biskupowi Stablewskiemu wręczyć adres uległości 
Niemców-katolików z Wmlk. Ks. Poznańskiego. Po 
przedstawieniu deputaeyi przez protonotaryusza apo
stolskiego , ks. prałata Waniurę, wygłosił kupiec 
z Rawicza p. Nischak odpowiednie przemówienie. 
Przypomniał na wstępie słowo, wyrzeczone przez

Najprzew. Arcypastesza do Niemców-katolików na 
zeszłorocznym wiecu katolickim : „Ukochane dzieci
moje! Was szczególniej objąłem sercem mojem, wy
ście sercu memu przed innymi bliscy, ponieważ je
steście w mniejszości!“ — i zwrócił uwagę na to, I 
że zaufanie niemieckich katolików, z którem przy 
jęli owe słowa swego duchownego zwierzchnika, pod 
każdym w zględ em  jest usprawiedliwuone. Jak cesarz 
wyrzekł niegdyś : „AYszyscy moi poddani są sercu 
mojemu równie bliscy i wszystkich w7zywam do 
walk: za religię, porządek i moralność!" — tak 
samo też ■wszyscy katolicy bez różnicy równie są 
bliscy sercu księdza Arcypasterza i gotowi są w je
dności i bez sporu prowadzić zgodnie wraz z swym 
Najczcigodniejszym Arcypasterzem walkę za reli
gię katolicką, za porządek i moralność. —  Po go
rącem zapewnieniu wierności, miłości i przywią
zania wszystkich Niemców-katolików do swego uko
chanego Arcypasterza i po energicznym proteścib 
przeciwko usiłowaniom, mającym na celu podkopa- 
nie jego powagi przez nieuzasadnione podejrzenia i 
ubliżenia, — wręczył p. Nischak adres i wyrazi7 
zyczenie , „aby Bóg czuwał nad naszym Najprzew. 
ks. Arcypasterzem".

Ks. Arcybiskup przyjąwszy adres, oświadczy1 
iż ani chwili nie wątpi, że jego Niemcy katolicy po 
Śród rozlicznych pokus tak samo wytrwale stoją przy 
Kościele, jak reszta katolików w monarchii pruskiej 
w ciężkich czasach walki kulturnej. Wszędzie, gdzie
kolwiek przybył, odebrał tyle dowodów miłości, i 
zaufania z ich strony, z(f pewien jest, iż żadna ręka 
nie zluzni tego węzła wzajemnej miłości i wzaje
mnego zaufania! Uważa to dostojny mówca za zrzą
dzenie Boże, że już taki nieznaczny ząkus zluznie- 
nia silnego węzła dał Niemcom katolikom powód do 
tak wspaniałego zadokumentowania swego zaufania 
i josluszeństwa dla swego prawego zwierzchnika 
duchownego i do jeszcze siln.ejszego zadzierzgnięci! 
węzła zaufana. Głęboko wzruszony jest dostojny 
mówca tym objawem, a jego serce czerpie z niego 
nową siłę do objęcia wszystkich swem ojcowskiem 
staraniem i uczynienia zadość wszystkim możliwym i 
sprawiedliwym żądaniom. Ze strony wszystkich 
katolików, ożywionych dobrą wolą, ze strony wszyst
kich, który nie kierują się pobocznymi względami, 
którym chodzi jedynie o zbawienie dusz, otrzymał 
mówca barazo liczne dowody, że umieją uznać jego 
trudy i starania pod tym względem. Prawdą, że 
wszystkich trudności naraz usunąć niepodobna.

Ks. ńrcypasterz prosi Boga o pomoc, o oświe
cenie i łaskę, aby mu się w tym pełnym cierni 
urzędzie udałc odpowiednio do woli bożej doprowa
dzić wszy sto. ih powierzone sobie dusze do wiecznego 
zbawienia. Liczy on przy tem wszystkiem na po
moc przez modlitwę wszystkich swoich kaiolikow 
niemieckich, ponieważ właśnie w jedności serc i 
modlitwie spoczywa siła i błogosławieństwo. W  tej 
chwili obejmuje w modlitwie swej wszystkich swych 
wiernych niemieckich dyecezyan, którzy silnie 
trwają przy Kościele, szczególniej atoli także tych, 
którzyby wobec obowiązków swej wiary m ieli się 
okazać słabymi i chwiejnymi, i udziela nietylko 
wszystkim obecnym i ich rodzinom, ale także 
wszystkim swym niemieckim dyecezyanom razem 
swego arcypasterskiego błogosławieństwa. — AVrę- 
czony adres, odznaczający się pięknem wykonaniem, 
opatrzony jest przeszło siedmiu tysiącami podpisów 
samodzielnych ojców rodzin.

T ra m w a j e le k tryc zn y. Z dniem lGgo kwie
tnia b. r rozpoczyna się letni rozkład jazdy -wozów 
lwowskiej kolei elektrycznej a mianowicie’ od te 
daty począwszy, będą pierwsze wozy opuszczać sta- 
cye końcowe: (Dworzec, Łyczaków, Szkoła św 
Zofii), o godzmie fitej rano, a ostatnie o litej wie
czorem. Na drodze dojazdowej do Łyczakowskiego 
cmentarza będzie od 1(igo kwietnia otwarty ruch 
wozów koleb elektrycznej od godziny Sgięf do .7mej 
wieczorem. Z powodu świąt wielkanocnych w nie
dzielę dnia 14go kwietnia i w poniedziałek dnia 
15go kwietnia rozpocznie się ruch wozów kolei 
elektrycznej o pół godziny później t. j. ł/,8 rano 
i zakończy o '/, godziny wcześniej t. j. '/• i 1 wie
czorem.

Zam ach r e w o lw e r o w y  na u licy. Me wtorek
zdarzy! się w Wiedniu, w biały dzień, na ulicy 
niezwykły wypadek: Zdradzona dziewczyna zraniła
ciężko wystrzałem z rewolweru niewiernego swego 
kochanka. Początek tej tragicznej historyi sięga sześć 
lat wstecz, kiedy młoda i ładna służąca Marya Abra- 
mowiczówna w rodzinnem swem mieście. Karlstadzie, 
w Kroacyi, poznała dwudziestopięcioletniego żołnie
rza w 2 bośniackim batalionie, niejakiego Pawła 
Milajsnicza. Zawiązał się pomiędzy nimi suosunek 
miłosny, i to tem snadniej, że Milajsnicz przyrzekł 
Maryi, że się z n ą ożeni. Jednak kiedy po dwóch 
latach wystąpił ze służby w roli waclimistrza, co
raz to widoczniej ociągai się ze spełnieniem przy
rzeczenia, tłómaeząc się, że nie ma jeszcze dostate
cznych środków. Pomimo to stosunek trwał lat sześć 
aż przed rokiem Milajsnicz wyjechał do Wiednia,
Za nim podążyła Abramowiczówna, która w Wie
dniu łatwo znalazła miejsce kucharki. Jednak tu 
kochanek jej, zajęty jako woźny w jednym z ban
ków, dał jej stanowczą odmowę na jej domagania 
się ślubu i nawet raz, kifdy przyszła do jego mie
szkania robió mu wyrzuty, zagroził jej policyą. 
Abramowiczówna odeszła, grożąc, że się zemści.
I rzeczywiście wniosła skargę do sądu na niewier
nego kochanka, ale odpowiedziano jej, że sąd jest 
w tej sprawie niekompetentnym Wtedy ona sama 
postanowiła sobie wymierzyć sprawiedliwość Kupiła 
rewolwer i naDoje, a wiedząc jakiemi drogami cho
dzi Milajsnicz, pod teatrem nadwornym czekała na 
ławce, mając w ręku owinięty chustką rewolwer 
Około 2 godziny ukazał się Milajsnicz z jakimś 
znajomym, Abramowiczówna poszła w trop za nim, 
a kiedy koło Rosenstrasso znajomy ów od.izedł ona 
odrzuciwszy chustkę, z odległości trzech kio^ów 
scrzeliia z rewolweru do Milajsnicza, godząc go w 
plecy. Ranny postąpił parę kroków7 i upadł na ulicę, 
skąd go odwieziono do szpitala. Rezolutną „mści- 
cielke własnego honoru" aresztowano i zaprowadzono 
na policyę, gilzie się tłumaczyła, że me chciał?, BL- 
lajcnicza zabić, tylko mu dać „dobrą pamiątkę".

Pytiasinski, znany i we Lwowie ze swych 
występów siłacz, popisuje się teraz w Petersburgu, 
gdzie poszedł w zapasy z drugim słynnym atletą 
Rooinetem. Zapasy ich -—- jak donosi Nowoje Wre- 
niia —  skończyły się zwycięstwem Pytlasińakiego, 
gdyż po półgodzinnej nader ciekawej warne, Robinet 
opuścił arenę, skarżąc się na ból w kostkach rąk, 
wskutek uchwytów Pytlasińskiego. Tym sposobem, 
według dziennika petersburskiego, trzy dniowy match 
zaDaśniczy wygrał Pytluaiński w dwóch bowiem 
walkach obaj Młacze kolejno się pokonywali, w osta
tniej zaś Robinet, przez opuszczenie placu boju, uznał 
Się za zwyciężonego.

Zm arli Kazimierz Borodyński, właściciel dóbr, 
umarł w Sieklówce górnej w 52 roku życia, —  Te
resą Łuszczkiewiezówna. córka Antoniego i Zofii 
z Żelazowskich, umarła w Pradze czeskiej w lfi 
wiośnie życia. — Ks. Tytus Czechowicz, gr, - kat. 
kapłan, umarł w Potyliczu w 27 -oku życia. — 
Emilia z Kolankowskich Błońska, wdowa po gr.-kat. 
księdzu, umarła w 74 ronu życia. — We Lwowie 
umarła dziesięc/d ptum córeczka ogólnie szanowa
nego architekta p. Ludwik? Ramułta. — Katąrzynr, 
Hoszezukowa, właścicielki; realności i stawu Sobka, 
umarła we Lwowie w 61 roku życia.
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Stan powietrza. T. o 8 rano Ą-l° R. w poł.
■f 10 ‘ R. Bar. 762. Spada. Deszcz.

Paw i gogo.
— Czem się różni niejeden elegant lwowski od 

pawia ?
— Tem, że paw swoicli pięknych piór jeszcze ani 

razu nie zastawił w lombardzie.

Literatura i Sztuka^
* Pochodnia. We Lwowie ukazał się po dwóch 

okazowych, pierwszy regularny numer nowego ty
godnika Pochodnia, „ organ polsko-katoliokich robo- 
tników“. Roczna prenumerata we Lwowie wynosi 
3 złr., na prowincji 3 złr. 60 ct.; pojedynczy nu
mer kosztuje 7 ct. Sądząc z wyszłych dotychczas 
numerów, pisemko to, choć nie wszystko równie nam 
w niem do smaku przypada, może mieć przed sobą 
przyszłość i przyczynić się, jeśli nie do zgniecenia, 
to do osłabienia zgubnej, socyalistycznej agicacyi. 
Dla zapoznania się z duchem i kierunkiem pisma, 
przytaczamy parę ustępów z programowego artykułu 
wstępnego :

„ Jawnem hasłem naszego pisma : Bóg, Ojczy
zna... podniesienie robotniczego stanu; któżby śmiał 
przeciw tym hasłom do walki wystąpić? Broni ono 
tego wszystkiego, co dobre dla duszy i ciała, więc 
każdy człowiek dobrej woli musi je popierać ; tanie, 
więc dla każdej kieszeni przystępne.

Wprawdzie istnieje już parę pism, co nazy
wają się pismami robotniczemi, ale czy to nasze 
pisma ?

Pisma te wiedzieć nic nie chcą o religii, o ko
ściele ; a kiedy o religii lub kościele piszą, to dla
tego, aby z nich szydzić. Pan Bóg, Matka Boska 
miejsca w nich nie znajdują. To nie po naszemu — 
to spalenizną czuć!

I jakże ma być inaczej, kiedy redaktorowie 
ich żydzi lub niedowiarki.

Pisma te wiedzieć nic nie chcą o narodowości, 
Ojczyźnie. A my przecież jesteśmy albo Polakami, 
albo Rusinami, a nie jakimś potworem, co nie ma 
żadnej narodowości, żadnej ziemi ojczystej. Kochamy 
ziemię ojczystą, kochamy jej historyę i wstyd nam 
za tych, co się jej wypierają.

Dalej, pisma te, obiecują wprawdzie to, czego 
wszyscy pragniemy: złote czasy, ale od przybliżenia 
się do tych złotych czasów tylko odwodzą, radami 
swemi zrobiły już nieszczęśliwymi setki robotników. 
Ich redaktorzy spokojnie sobie przy stoliku siedzą, 
a słuchający ich robotnicy clileb tracą, na głód i 
chłód narażają swe rodziny.

I jakiemi to drogami prowadzą do owych zło
tych czasów ?

S i to dzicy ludzie, którzy, kiedy im się pię
kny owoc na drzewie spodoba, nie zrywaj \ owocu, 
bo im się nie chce na drzewo wchodzić, ale ścinają 
drzewo i cieszą się, że tak wygodnym sposobem do 
celu doszli. Co ich tam obchodzi, jaką wyrządzili 
szkodę i sobie i przyszłym pokoleniom ; nie myślą, 
że sami nazajutrz będą po niewczasie płakać za 
śeiętem drzewem.

Tak robią socyaliści. Obiecują pewne korzyści, 
pewne owoce i aby ich dostać drzewo podcinają. 
Powiadają : my chcemy polepszenia losu klas robot
niczych — i aby dojść do tego polepszenia, niszczą 
rodzinę, niszczą państwo, podkopują religię. A jacyż 
to będą, a ezemże będą ci robotnicy bez rodziny, 
bez państwa, bez religii ?

0  to wszystko będziemy się pytać socyali- 
stycznych pisarzy i przewódzców. Niech nam od
powiedzą.

1 my wiemy, że nie jedno jest źle, nie jedno 
się poprawy domaga. Nie sztuka to wiedzieć, wię
ksza sztuka powiedzieć, jak złemu zapobiedz! a naj
większa i prawdziwa, istotnie coś zrobić , żeby złe 
za dziesiątą granicę wypędzić.

Nie sztuka kurę zadusić, aby jajo wydobyć 
nie sztuka dom podpalić , aby się przekonać, czy 
jakie skarby w murze nie ukryte. Ale kto tak 
robi, tego uważamy słusznie za szaleńca, albo zło
czyńcę.

My chcemy mieć jaja , ale kury nie myślimy 
dusić. Co jasno będziemy widzieli, że nam potrze
bne, a do spełnienia możebne, tego wszystkiemi si
łami będziemy się domagać. Gdzie będzie prawdzi
we nadużycie, tam wystąpimy przeciw niemu , nie 
zważając na żadne uboczne względy, otwarcie i wy
raźnie. Ale broń nas Boże, nadużycia zmyślać, aby 
szerzyć niechęć braci przeciw braciom! Broń nas 
Boże, z góry przypuszczać, że wszyscy, którzy za
pracowali sobie trochę pieniędzy, są bez wyjątku 
łotrami;— że wszyscy, co sobie zapracowali krwawą 
nieraz pracą na surdut bez dziur , są bez wyjątku 
złodziejami.

Wspólny tu nasz interes, wspólna sprawa; 
wspólnie musimy pracować. My co tydzień do na
szych czytelników w gazecie będziemy się odzywać, 
przedstawiać co nas boli, różne sposoby na trapiące 
nas choroby podawać. Czytelnicy nasi niech do nas 
piszą ze wszystkiemi swemi sprawami, niech dono
szą, co im dolega, co i jak należałoby zmienić, po
prawić. Pochodnia będzie wedle możności listy te 
umieszczała ; będzie się starała, aby usprawiedliwio
nym żądaniom stało się zadość.

Kto w Boga wierz}', kto kraj i rodzinę swą

miłuje, niech z nami idzie i w poczciwej pracy do
pomaga !

* H enryk Jakubowicz : Poezye. — w jednym
z utworów swoich poeta powiada do piękności ba
lowej :
„Bo cóż mógłbym ci dać za twych uczuć anielską

[prostotę,
Za postaci twej szał, za młodzieńcze sny twoje, sny

[złote ?
Chyba zastęp tych trosk, co szturmują w pierś moją

[bez przerwy, 
Chyba żądło tych żmij, co oplotły zdradziecko mi

[nerwy,
Chyba myśli mych rój, które walczą w szalonej

[rozterce,
Chyba zwiątpień tych jad, co zbolałe zatruwa mi

[serce u.
W  takież same słowa mógłby się p. J. ode

zwać i do czytelnika, z ufnością i nadsieją otwiera
jącego tomik jego wierszowanych utworów. Trosk 
szturmujących a niepochwytnych i niezrozumiałych, 
żmij, oplatających zdradziecko nerwy, myśli walczą
cych w rozterce, a dalekich od wszelkiej kojącej 
i krzepiącej harmonii, zwątpienia i jadu, trującego 
tyle tutaj, że cała ta książeczka zdaje się być 
czarą cykuty, spreparowanej rękami autora na to 
tylko, aby czytelnika zbliżyć jak najprędzej ku wy
marzonej i wytęskmonej Nirwanie.

Na czele tomiku spotykamy poemat, rozbity na 
wiele ustępów, a zatytułowany „Być czy nie być?“ 
Bohater tego poematu, bardziej tajemniczy, niż 
Hamlet szekspirowski i o wiele niż on niezrozu- 
mialszy, jest blady i smutny, ma na twarzy wyraz 
„pokutny11, chmurę zadumy na wzniosłem czole, po
między ludźmi chodzi „obcy i głuchy11. W  istnieniu 
swojem widzi on treści tak mało, a przytem 
„świat urąga jego katuszy, i drwi i szydzi z jego 
boleści!“

Taki to jegomość (młody czy stary, poemat 
nie wyjaśnia) przyszedł nad Wisłę z zamiarem za
kończenia nieszczęść swoich w jej nurtach. Na bo
hatera wcale nie wygląda; nie zdaje się też być 
ani mężem o silnej woli, ani mędrcem, uznającym 
nieubłaganą logikę konieczności, ani tak bardzo 
utrapionym przez życie, by mu się ono nie wyda
wało miłem w momencie stanowczym i decydują
cym. Pomimo bowiem, że go Wisła wabi i zachęca, 
zaręczając, że : „przezemnie droga w królestwo cie
nia, w kraje Nirwany droga przezemnie ! — pomimo 
to, że „zgiął się już do skoku11, co, jak wiadomo, 
w podobnych razach bywa aktem rozdziału z wolą
i poddania się tylko fizycznej konieczności — nasz
desperat cofnął się nagle i... ocalał! A to dlatego 
jedynie, że przyszło zastanowienie, a z niem i prze
konanie, iż życia, które już tjfle wydarło bólów, za
wodów, trosk, rozczarowań, tak marnie kończyć nie 
wypada. I ni ztąd ni zowąd niedoszły samobójca 
zdobywa się na taki morał:

„Żyj z ogniem bólu i myśli lodem,
Cierp pod kopułą nieba błękitną,
Bo świat ten nie jest rajskim ogrodem,
Gdzie złote jabłka na drzewach kwitną!11

Napróżno pytalibyście, co właściwie mogło óa- 
gle pogodzić z życiem samobójcę, zgiętego już do 
skoku, odprowadzić go od urągających fal rzeki, 
w których widział przed chwilą jedyną drogę do 
krajów Nirwany ?

Odszedł, bo „znowu do walki życiowej gotów,“ 
pozostawiając po sobie mniemanie, że to tylko taki 
sobie dzisiejszy pesymista z programu, bez treści, 
bez celu, bez obowiązków, bez cierpień rzeczywi
stych, a za to z całym tłumem urojeń co do wła
snego „ja,11 które tak jest w jego mniemaniu Wy
sokiem a wyjątkowem, iż pomiędzy ludźmi czuje się 
„obeem i głuchem“ .

Drugi z kolei poemat, p. t. „Aspazya,11 jest 
rymowaną historyą zatargu Ateńczyków z Perykle- 
sem o jego kochankę.

P. Jakubowicz w poemacie swoim wkłada Pe- 
ryklesowi w usta słowa, w których ma tkwić reha
bilitacyjna obrona bohaterki :

„ A z  waszych piersi okrzyk wylata :
„Na śmierć Aspazyę!“ Czemuż, o męże,
Ta myśl tak serce wasze przygoiata,
Że kierujecie ku niej oręże ?
Męże ateńscy, ezyliż jedynie 
Kądziel przynosi niewiastom chlubę,
Czy ta, co spojrzy w wiedzy świątynię,
Winna w niej znaleźć honoru zgubę?
Czyliż sądzicie, że prawa bogów 
Skuły kobietę mocnym łańcuchem,
Że w mędrcach winna widzieć swych wrogów,
Że jest maluczka sercem i duchem ?
Czyliż sądzicie dotąd, niestety,
Że celem niewiast jest tylko łoże ;
Czyliż sądzicie, że krew kobiety 
Boskiem ogniskiem płonąć nie może ?
Czyliż sądzicie, że niewiast grono,
Które Zeusowy płomień ogarnie,
Winne swą duszą, wiedzy spragnioną, 
Protomeusza znosić męczarnie?11

Że tak Perykles nie przemawiał, wiemy o tem 
z historyi; że tak przemawiać nie mógł, naucza

logika. Nie mógłby też, ze względu na czas i ludzi, 
mianować Aspazyę patronką emaneypacyi kobiecej 
i głosi w efektownym trzywierszu, że 

„Tam tylko nawy społecznej siła,
Gdzie śmiałą dłonią słaba niewiasta 
Świeczniki wiedzy z niebios schwyciła11 —

Poemat zamykają następujące strofki:
„Nie ! Tam na świeżej wodza mogile,
Z innym Aspazya już się weseli...
Któż do jej serca odnalazł wrota,
Któż to tak prędko złapał ją w sidła ?
To ten, co worem zabrzęczał złota,
Stary Lizyliles, hodowca bydła!“
Jak widzicie tedy, nieszczególnie wyszła Aspa

zya na poemacie, który usiłował ją zrobić „emancy
pantką11, sięgającą do nieba po światło w pragnie
niu prometeuszowem — nieświetnie i same emancy
pantki, którym tak czystą patronkę narzucić się 
starano; dużo też na nim stracił bohater ateński, 
który wprawdzie nie był może „najpierwszym z mę
żów na całym świecie11, ale też nie wygłosił takich 
osobliwszych apologii, jakie mu fantazya poety 
przypisuje.

Dwa ostatnie działy książki, zatytułowane 
„O szarej godzinie11, „Pieśni bez tytułuu są zbio
rem drobnych urywków o najrozmaitszej treści, ale 
zawsze podszytych pesymizmem. Wszędzie tu smu
tek, ruiny, rozpacz, co kąsa i targa, zwątpienie, 
trwające bez przerwy, mózg otulony całunem czar
nym, serca wystygłe, krwawe katusze, otchłań walki, 
burze wściekłe, głuche pustki, tęsknota, jady, potoki 
krwi, duchy zniszczenia, zgrzyty zazdrości, głód 
Tantala, harpie pazurami rwące pierś w kawały, 
wieczyste piekło uczuć, ciągła tułaczka ducha... 
cały ten aparat pesymizmu, który jęczy i miota się 
bezsilnie, nużąc czytelnika.

Piosenki te w ładne się stroją kształty i wy- 
kwintnemi dzwonią rymami — lecz brak im krze
piącego ducha, więc i życia, i poezyi...

Część ekouomicznao
Wiedeń 10 kwietnia. 

(Z.) Wiadomości o szczegółach niemie
ckiego pr jektu r eformy ustawy giełdowej w y
wołały między berlińskimi spekulantami wiel
ką panikę. Projekt ten postanawia bowiem, że 
Rada związkowa ma pirawo zupełnie zakazać 
handlu terminowego w papierach wartościo
wych. Takiego obostrzenia nikt nie spodziewał 
się, łatwo więc pojąć, jaki popłoch panował 
dziś w  Berlinie. Sprzedaże tamtejsze wywarły 
oczywiście znaczny nacisk na nasze kursa. Naj
więcej ucierpiały kredyty i Staatsbahny, jednak
że w drugiem stadyum obróciła się karta i wła
śnie te dwa papiery stały się przedmiotem oży
wionego handlu. Zniźkowcy berlińscy bowiem 
w pierwszej chwili popłochu sprzedali za dużo 
kredytów, musieli je  więc w południe odkupy
wać, gdyż partya przeciwna w znacznej części 
chciała rozwikłać swe zobowiązania i żądała 
dostarczenia papierów. Kurs Staatsbahnów zaś 
zelektryzowała wiadomość, że dywidenda tej 
kolei bętlzi j znacznie wyższa niż w ubiegłym 
roku, gdyż wyniesie 32'/, franka. Pomimo za
tem gwałtownego spadku obu tych walorów 
w obrocie porannym, zamknięto je  wyżej niż 
wftzorąj. Na targu innych walorów panowała 
niczem niezamącona cisza świąteczna.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 404— , węgierskie 461‘50, 

Anglobanki 170-— , Uniony 333'— , Bankvereiny 
IBS‘75, L&nderbanki 285'20, Ludwiki 22350, 
Czemiowieckie 332 50, Elbethale 3C8'50, Kenta 
papierowa 101'55, srebrna 10P70, austryacka 
złota 123t>0, 4%  austr. renta wal. kor. 10P35, 
węgierska złota 123.60, 4°/- węgierska renta 
wal. kor. 99.40, dukat 5-73— , 20-frankówka 
9 68— , marki 11 '93, ruble 1-30.

Wiedeń 10 kwietnia. Spirytus 15'70-»-15'80.
§ Z  krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 

na Prądniku. Targ na nierogaciznę. Przypędzo
no na targ dnia 8 i 9 kwietnia 3665 sztuk. 
Tuczne płacono 34 do 36 ct. za kłgr. żywej 
wagi. Załadowano do krajów monarchii 2949 
sztuk. A. Gottlieó, dyrektor targu.

Telegramy „Przeglądû
Peszl 12 kwietnia. Gromada młodych lu

dzi przeciągała wczoraj ulicami miasta wzno
sząc okrzyki na cześć Szelesza, podejrzanego o 
położenie bomby pod pomnik Hentziego. Poli- 
cya rozpędziła demonstrantów, a pięciu z nich 
uwięziła.

Z prowincyi nadchodzą coraz bardziej 
niepokojące doniesienia o stanie wód w rze
kach. W oda na ulicach w Zemuuiu sięga pół
tora metra. Dunaj, Sawa i Drina znów we
zbrały i zalały wiele miejscowości. W  Szege- 
dynie sytuacya bardzo groźna. Koło Czongry 
przerwała woda groblę i zalała kilkadziesiąt 
tysięcy morgów pola. Wszędzie pracują dniem 
i nocą nad zażegnaniem katastrofy.

Grac 12 kwietnia. Wczoraj rano wyjecha
ło stąd 36 o ób do Friedrichsruh złożyć gra- 
tulacye Bismarkowi. Po drodze przyłączyło 
się do nieb trochę Niemców z górnej Styryi.

Wiedeń 12 kwietnia. Pol tische Correupon- 
denz donosi, że Cesarz przybędzie 8 maja do 
Poli, aby być obecnym przy spuszczeniu na 
morze nowowybudowanego pancernika „Mo
narcha11 Następnie odbędą się manewry floty 
w dniach 10 i 11 maja. Udział w nicli we
źmie cała flota pancerników, krzyżowców i tor
pedowców. Przytem są w projekcie różne za
bawy, jak regaty i t. p.

Szangay 12 kwietnia. W  forcie Wosung 
podczas strzelania do celu pękła armata Arm
stronga ważąca czterdzieści ton (t. j 400.000 
kilogramów). Skutkiem tej ekspiozyi zapalił 
się proch w pobliskim magazynie. Pięćdziesię
ciu chińskich żołnierzy i oficerów zatrudnio
nych w pobliżu częścią zginęło, częścią doznało 
strasznych pokaleczeń.

Belgrad 12 kwietnia. Stronnictwo libe
ralne uchwaliło nie brać udziału w wyborach 
do skupczyny. Awakumowicz złożył przewodni
ctwo stronnictwa.

Wieaeń 12 kwietnia. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie niedawno założonego stowa
rzyszenia artystów scenicznych. Przybyło na 
nie także około 200 aktorów z prowincyi. 
Uchwalono dążyć do zmiany dzisiejszego spo
sobu zawierania kontraktów z aktorami, który 
jest samowolny i sprzeczny z ustawami, i przy
jęto proponowaną przez artystów teatru na
dwornego Sonnentbala, Devrienta i Marti- 
nellego rezolucyę, iż sądy nie powinny uzna
wać takich kontraktów jako zawartych pod 
presyą. AV tej sprawie wniesie towarzystwo 
petycyę do Rady państwa.

Peszt 12 kwietnia. Wczoraj przybył tu 
nowo wybrany poseł z Tapolczy Franciszek Ko- 
szut. Ogromne tłumy witały go z zapałem, 
chciano nawet wyprządz konie z jego powozu. 
Przybywszy do mieszkania, miał Koszut z bal
konu mowę, w której podniósł, że postępować 
będzie zawsze jako wolny obywatel państwa 
węgierskiego. W  końcu wezwał zebranych, aby 
się spokojnie rozeszli.

Berlin 12 kwietnia. Bismark przyjmował 
tymi dniami deputaoyę kolonii pruskiej w 
Odesie i miał do niej mowę, w której pouczał 
Niemców zamieszkałych w Rosyi, by się łą
czyli i żyli w zgodzie z Rosyanami, gdyż to 
przyczynia się do utrzymania dobrych stosun
ków Niemiec z Rosyą. Niemcy nie mają po
wodu kłócić się (zankeu) z Rosyanami. „My 
od nich niczego nie chcemy — rzekł Bismark 
— my mamy dość Polski i Polaków, a także 
Rosyanie dość ich mają i nie potrzebują ani 
Królewca, ani Poznania Znajdujemy się za
tem jak na mocarstwa w pozazdroszczenia go- 
dnem położeniu, że nie mamy sobie wzajemnie 
czego zazdrościć. Pominąwszy to, nie widzę 
także i na żadnem innem polu powodu do 
antypatyi narodowej. Te stosunki należy na
dal utrzymać, a ze swej strony zanoszę do 
was prośbę, byście zechcieli pielęgnować te 
węzły politycznej przyjaźni, zarówno nam, 
ja,k Rosyi pożądane. Mamy w kraju i za gra
nicami dość nieprzyjaciół. W  czasie rewolucyi 
marcowej w roku 1848 w całych Niemczech 
brzmiało hasło : „Hejże, naprzód na Rosyan !“ 
Zdawałoby się, że to było jedynem celem re
wolucyi. Mojem zdaniem jest Rosya stokroć 
lepszą sąsiadką od innych. Z R  )syą jest ła
twiejsze pożycie, niżeliby było z Polską. P o
zostańcie zatem dobrymi Niemcami, a przytem 
pielęgnujcie przyjaźń z RosyanamiL

Wiedeń 12 kwietnia. Ks. Adolf Zedtwitz, 
brat członka izby panów hr. Kurta Zedtwitza 
zastrzelił się z powodu choroby sercowej. Miał 
on 70 lat.

Peszt 12 kwietnia. Do dzienników tutej
szych donoszą z Nagy-Mihaly, że na przeby
wającego tam posła hr. Stefana Sztaraya wyko
nano zamach morderczy. Złoczyńca wrzucił 
przez okno petardę do sypialni hrabiego. Eks- 
plozya potrzaskała biurko, ale hrabiemu nic się 
nie stało.

ski z Krakowa. Dr. L. Nazarkiewicz z Wiednia. 
Dr. B. Skibniewski z Woj co wiec. Rotm. Hamlik z 
Drohobycza. Dr. St. Szlachtowski z Wadowic. Ed. 
Schwaabe z Kłodna. Wł. Wiszniowski z Kłodna. J. 
Kellermann z Kańczugi.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 11 kwietnia. M. Janiszewska
z Brodów. A. Obertyński z Nowegosioła. Esc. M. 
Rodakowski z Bósing. M. br. Piniński z Koszyło- 
wiec. E. Rodakowski z Tarnopola. K. Skibniewski z 
Podola ros. A. Zawadzki z Białobożnicy.

I V a  d e s ł a  £ i e .
Rubrykę ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teł 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go wzglądom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

A l b e r t  S z k o w r c n  i S p ó ł k a
tcł.icicl le hoUhi Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

L w ó w ,  Hotel Y i c t o n a  ( J .  V o l s e )
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct,

Z d r ó j  A r c y k s ię t n ę )  S te fa n ii  
S a s o a a w a

H O T E L  IM PERIAL.
KRZYSZTOF JAKOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 11 kwietnia. P. W. br. Wa

lewski z Rosyi. A. P. br. Walewska z Rosyi. W. 
hr. Reyowa z'Psar. K. hr. Romer z Krakowa. L. 
hr. Wiśniowski z Berszadu. S. Stępiński z Krako
wa. A. Ehrlieh z Stanisławowa. S. Lilienthal z Sta
nisławowa. M. Torski z Tarnobrzega. S. Ramułtowa 
z Dwernik. A. br. Leonel z Genewy. Dr. M. Jaku
bowski z Biały.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 11 kwietnia. Dr. L. Malinow

uznaaa z* najlepszą i naturalną.
Zdrój szezawowy obok Karlsbadu
Woda stołowa. W oda lecznicza
ile-, .rłlue zastępstwo dla Gałioyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schsnker
u r o - w l e .  Sykstuska I 2 2 .

Kasyno miejskie. Walne zgromadzenie człon
ków' Kasyne odbędzie się we wtorek 30 b. m. 
o godzinie 7 wieczór.

M . J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  I k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, nlica Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo

we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

PROM ESY
n a  l o s y  k r e d y t o w e

po 5 złr 50 ct. wraz ze stemplem
c ią g n ie n ia  1 in -tja  r  b.

Główna wygrana 800.000 koron i na 3 pr, austr zakl. 
kred. ziem. II emini po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie 6 maja b. r. Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza Bię o dołą

czenie 20 ct. na portoryum.

Rok założenia 1858.

A u g u s t  S s h a l l e n D e r g  i S y n  ,
dom bankowy i Santor wymiany we Lwowie.
ul Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wszelkie j 

papiery wartościowe i monety itp.
P e * m f » y  na losy kredytowe z r. 1858 do cią- 
gnionia 1 maja br po złr. 5.50. Główna wygrana 
3 0.000 koron i na 3 pr. losy austr. zakł. kred. 
ziemsk II Em. do ciągnienia 6 maja br. po zł. 1.75 
wraz ze stemplem. Główna wyarana 1CO.OOO koron.

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó
wienia, gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po
wodu wyczerpaniz zapasu nie mo libyśmy służyć.

Wiedeń 11 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 404’75, węgierskie kredyty 464'— , an- 
globank 17025, bankverein 159'50, unionbank 
334.— , landerbank 287‘20, staatsbahny 450*37, 
lombardy 112 35, elbethale 309.75, akcye tyto
niowe 246.50, rima 271.87, alpiny 86'90, renta 
majowa 101.65, węg. renta złota — •— , austr. 
renta koronna — .—, losy tureckie 84.80, węg. 
renta koronna 99'45, marki 59'77, ruble 130.75.

powozóww

we Lwowie ul. Szpitalna liczba 28.
poleca Szan. Publiczności swój wielki zapas wszelkiego rodzaju p o w o z ó w  nowych 
i używanych, jakoteż t a r a n t a s ó w .  « ó f , U T  g o s p o d a r s k i c h  i  w  tub A *
p r z e m y s ł o w y c h  po przystępnych cenach z gwarancyą wyśmienitej jakości. Wy

pożycza takowych za małym wynagrodzeniem. 2—3

 -• -y

W i n c e n t y  M u e z a b l ń s l i i
Lwów ul. Kopernika 1. 2 

Na zbliżającą się wiosnę i Święta Wielkanocne
polecam t

s p e c ja ln y  s k ła d  i  o g r o m n y  w y b ó r  k s i ą /e k  d o  n a b o 
ż e ń s tw a  d la  r ó ż n y c h  s ta n ó w  i  w ie k u .

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych oraz główna 
ekspedycya pism peryodycznych

S. A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K r a k o w i e
otrzymała na główny skład 

I ta n n n t  d  M r g r a  Jenerał Sonis, życiorys spisany na podstawie pozostałych 
papierów i korespondencyj (tłómacz- z francuskiego) zł. 1.20. 
z przesyłką pocztową zł. 1.40.

Najwydatniejsze prawdziwe

s a d z o n k i  c l i m i e l o w e  z  S a a z
z okręgu chmielowego w Saaz 1 Goldbaehchal można sprowadzić 
po 7 złr. za 1.000 sztuk, stacya Saaz. Przy większym odbiorze wol

ne opakowanie.

J ć z e f  I E I !  e l l e r
w łaściciel reslności i producent chm ielu w  Saaz I. 827

O łaskawe a rychłe zlecenia upraszam. Przy większym pobiorze zniżenie ceny. 
Opakowanie po własnym koszcie obliczam.

w o s k o w a
do zapuszczania podłóg

Fr, Schubuthai
została powszechnie uznana jakoi 

najlepsza i najtrwalsza 
Do nabycia w głównym składzie1

tm ów, Rynek 45
jakoteż prawie we wszystkich

główniejszych handlach

W dobrach Bołszowce z powo lu 
przebudowania gorzelni dla powię-j 
kszenia jej ruchu będzie w Maju 
br. do sprzedania całe urządzenie;

t n o r * e l M l
odpowiedne dla dziennego wypędu czterech' 
hektolitrów spirytusu & to : koóiół parowy, 
parnik Henzego, aparat odpędowy mie
dziany systemu Galla, złożony z dwóch 
kotłów odpędowych alembika, kolumny 
Kohlkaupta, trzech talerzy, wężownicy rur 

łączących, chłodnicy żelaznej etc. 
Gorzelnię w ruchu można oglądnąć 

w Bołszoweach.
Bliższych objaśnień udzielą na zapyta 

nie Zarząd dóbr Bołszowice, poczta, tele
graf i przystanek kolejowy Bołszowce

TtufsK&ło d - ^ o r s i r i e
Świeże ze słodkiej śmietany des. 1 k. 1.40 
Świeże nie sol ne 1 kl. 1.20 
Świeże nie solone z kwaśnej śmietany 

1 kl. 96 ct.
Świeże kuchen, masło słone 1 kl. 88 ct.

H Y E ^-ryii-e -ty- 
Śledzie bałtyckie „Ostsee-Hering® deli

katna sztuka 12 ct. 
śledzie bez ości s-tralsundzkie w sosie 

winnym musztardowym, bulionowym 
puszka 1-20.

Śledzie Stralsundzkie w sosie winnym 
, I kl 1.2o.
Śledzie zawijane garuirowane bardzo 

smaczne sstuka 7 ct- 
Śledzie marynowane sztuka 12 ct. 
Śledzie pocztowe „Matias-Horinge, sztu 

ka 12 ct.
Śledzie holenderskie mleczaki sztuka 
Rolada z ryb w aspiku 1 klg. 1,20. 
Minogi duże sztuka 25 i 30 ct.
Łososie, śledzie wędzone olbrz. 1C i 13. 
Tuńczyk w oliwie puszka 1 i 1.80. 
Omary królewskie puszka 70 i 1.30.

KAW 10 ii, astrachański i wszelkie sosy 
angielskie zawsze w wielkim zapasie pole
ca handel towarów korzennych win i 

delikatesów
W Ł A D Y S Ł A W  B A Z A Y T

we Lwowie, ulica Halicka 1. 3.

M l u D  P A N I E Ń S K I
d*ie8łęcioie«m

odznaczony złotym medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany p-zez najznako
mitsze osobistości za bardzo dobry Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze
wozów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów, 
podtrzymujący zdrowych. J e d n a  f l a c z 
k a  s c a m p a ń s k a  I z l r .  IG  e t  
(dwie flaszki idą na paczkę 5-kilową. Na
być można w  A d m l n G i r a r y i  B s e t  
uika, Łwr6tr. ul l,]czako«Mka  

l l e r h a  0 3 .

Ogłoszenie.
W  Dziewietnikach, powiatu Bobrzec- 

kiego ma być postawiana Cerkiew muro
wana za ryczałtowa kwotę 7.000 złr. Ni
niejszym wzywa Komitet parafialny PP 
przedsiębiorców, którzyby tej budowy pod
jąć BiS obcięli, ażeby do dn.a 15 maja br. 
zgłosili się do Komitetu parafialnego dla 
przejrzenia planu i otrzymania bliższych 
objaśnień.

Dziewiętniki o. p. Wybranówka.
Komitet parafialny.

Kom pletny

wyprawy ślubne
fabryczny skład płócien, bielizny stoło
wej, schifonów oraz wielki wybór no

wości ca suknio d makia poleca

i ,  Bałłabana n a s tp c a  
M IKOŁAJ LUDW IG

Lwów, plac Maryacki 8
W n edzielę i ś*)'ęto magazyn ram 

kniete 2529

flustrjaci ie
W ino stołowe lekkie but. — .50 
Retzer bardzo dobro but. — .66 
Janischberger styryjskie — .60 
Grinzinger wyborne — -70 
Gumpoldskirekner — .80
Klosterneubnrger -90
Yoeslauer wyborne 1.—
Voeslauer Austich 1-20
Klosterneuburg Praelaten 1.50 

poleca pod gwarancyą naturalności
JA N  8SUSZYŃS&I

Lwów, Kynelt 41*.
n H M H H s r a m

W i o s n a .
Deptaki, bruki i posadzki układa, oraz 

kanały betonowe i inne wykonuję zaraz, 
podobnież buduję szosy, targowice i prze
prowadza rekonstrukcja takowych. Nadto 
drenuję pola i łąki, drenami rurkowemi, 
kamieniami lub faszynowemi, gdzie i jakie 
są odpowiednie. Dalej kopie rowy, stawy, 
zakłada chmielarnię. parki sady i wszelkie 

ziemne roboty przeprow»d<.a. 
i Z Rzeszowa Kilińskiego 4u5.

T e o fil  C e d ru |ć .

D O  S P R Z E D A N IA
odmianach, dwuletnie na 8 m. wy- 

?<~ e ct. sztuka, jednoletnie po 40, 85 
30 et. szt. Korony są silne na młodych 

jdziczkach szczepione, za co zeszłych lat 
{dostawałem pochwały. Szan. P. T. Pu
bliczność może się o tem przekonać u miej 
Ecowych obywateli. Róże wysyłam aż do 
końca czerwca. Mam także do nabycia 
I szparagi trzyletnie (ilance). Flance jarzyn 

j i  kwiatów. Z głębokim szacunkiem

Antoni Kuczek
o g - r o d . 3 D . i l c  - w  S t r y j - u .

___________  ul. 8go M aja.________ I-I

Drobna p rz e d s ię b io rs tw o
można łatwo i z małym wydat
kiem wszędzie urządzić Artykuł 
uader potrzebny, olbrzymi zbyt, 
Dobry zarobek zapewniony. Listy 
frankowane po II) ct Do Eggart 

i Ska Medjolan (W łochy).

Przypomnienie!
Z l e l e u i a k  Nr. 1 stołowe łag. b. 60. 

„ Nr. 2 dobre, przyjemne 70. 
i  Nr. 3 wytrawne znak. 80. 

I l c g y a l y a r  stare „  „  90.
O b e r n n g a r  stare wyborne 1 zł. 
l t f a « z la c c  1 putowe wyborne 1.20.

-, 2 „  wytrawne 1.40.
T o k a j mk le  2 i4  putowe od 2 do 6 zł. 
H u n t e r  damskie, słodkie 1 zł. 
D & lm & ty u B k ie  cierpkawo - slod- 

kawe 65 ct.
Styryjskie stołowe, miłe w smaku 

litr 45 ct.
poleca Handel win i delikatesów
V I. B A L A S A

róg Brajerowskiej i Każmierzowskiej 
we Lwowie. 4-8

W i n a  moje są naturalne jak Szan. 
moi odbiorcy przekonali się, w smaku 
łagodne i przyjemne i stanowczo każde
go w zupełności zadowolnią.

I
Yorkshire

z dużej, szybko rosnącej rasy 6 
do 8 tygodniowe są do nabycia 
w chlewni Zarszyn, poczta i sta

cya loco.

TRAW A MIODOWA
( H o l c u s  l a n a t u  <)

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J G d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  z ł .  w . a , , przy zakupnie za
raz l o  k o -  e y  dodaje- się korzec bezpła
tnie. Zamówienia uskutecznia Et u l n ie  

w ic z .  skład nasion w  B o c h n i

Zamianę wypowiedzianych

5°|0 Listów Banku hipotecznego
i wylosowanej

4  '// /o  P o ż y c z k i  k r a j o w e j
na inne t b l i g t c y e  uskuteczniają najkorzystniej Sokal i Lilien Dom bankowy i kantor wymiany

Róg ulicy Hetmańskiej obok K aw iarni w iedeńskiej.
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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Tutki
O d z n a 
c z o n e
u ed u -
I jt m l

S Vi K.erro,,  ̂skibtfl
s& do na- 

'bycia 
, w wszyst

kich hai 
Jlach i 

traiikach.

O g r f t d  w  W #  moc łsj ma do sprze- 
lania j a b ł o n i e  i  j j r u s z s  z i m o w e

fi-letnie w kilku odmiarach. Zgłoszenia 
przyjmuje zarząd ogrodu w Wysocku poczta 
8urocaćw. 3__3

W  dobrach Wysockich jest do 
wydzierżawienia na lat 12 z dniem 
1 lipca 1895 d • a iolw arki,
z dniem 13 marca 1896 m iyn  
turoluow y o 3ch kamieniach 
z 7ma parami walców Zgłoszenia 
du Zarządu dóbr Wysock, poczta 
Surochów.

lu t )  jpur spodeń za bezcen, garnitury 
wiosenne, liberya i damska garderoba ta
nio sprzedaje handel Jaszczyszyna, gmach 
Teatralny. 3—3

M p o a i d u  przeistoczenia handlu z u 
p e ł n a  w y a p r z e d a z  m a  j  c e n  f *  
b i y c r ~ y c l i  wszystkich artykułów znaj 
dających sie w handlu drobiazgowym 
t l d a a r d a  S c l i i l l i a g a  we Lwowie 
ulica Halicka 16. 9 10

L)o wydzierżawienia 
Foiwark Meuyń

w powiecie Zbaraskim od 1  lipca 1895.
Bliższych iniormacyj udzieli Kanceia- 

rya centralna ks. fcapiehów w Krasiczynie.
392 3—6

‘̂'^ ■ b a b ti.ę  wedkę starą żytnią po zl. 
1 za duża laszke. Kornak tokarski po 
zł. 1.50 aa dużą flaszkę, poleca handel 
Jana Bodnara, Lwów, Akademicka 22. I ?

W Magazynie Obuwia
Wilhelma Arbaszewskie^i

w" Lwowie, przy placu Bernardyńsluem 
1. 12  urządzona została z powodu ogro

mnych zapasów.
W h lk *  wy»przedaż ! 

W y r o b y  w ł a s a e !
C e n y  z n i ż o n e !

D o u .  iz ud 2  ̂ la* istniejące biór ■ 
wywiadowcze Józefa Firklego ul. Halicka 
Nr. 9 we nwowie obejmuje z dniem 15 
k rietnia br pod własne kierownictwo i
administrację i polecam każdego czasu
clużbę kazuej kaiegoryi mianowicie rząd
ców, ekonomów, pisarzy gospodarczych,
guwernantek, bon Lianeuzek, Polek i Nie
mek, zarządczyn, Liucznic, gospodjń W ie j
skich, pannę służące, Ogrodników, kaeba- 
rzy kameruynerow, lokaje, furmanów, po
kojówek, kucoarek tak miastowych jak i 
wiejskich załatwiam takowy sprawy jak 
najrychlej i najsumienniej. Z wysokiem 
szacunkiem Grzegorz iSakorniak, kierow
nik i administrator bióra. I-i

J e d w a b  f u l a r o w y
aź do zZr, 3.35 z i metr w najnowszych 

deseniach i kolorach

1 ™

( T .

Jakoteż je d w a b  M cnneher^t. c c ,  ny, blaty
rozlicznych jakości t 2.000 różnych barw i deseni itd)
Jedwabne damasty od zł. —.55 do l i . 65
Jedw. materye wios. na suknie „ 8.65 „ 42.75 
Jeuwabne fulary „ —.60 „ 3.35
Jedwabny atias dla masek , —.35 „ 1.90
Jedwabne Mervei!leux „ —.45 „ 4.85
Jedwabne materye balowe „ — .35 „ 14.65

ten I nr
czarne.

n w i od 35 ct do zł. 14.65 (około 249 
białe i kolorowe od 45 ct. do zł- 11.65. 

Jedwabne clengaliny od zł. 1 50 do 6.S0
Jedwabne grenadyny r —.80 „
Jedwabne Faille franeaise „ 1.45 „
Jedwabna Surah „ —.80 „
Jedwabny fular japoński „ —.80 „
Jedwabne Crep de Cnine „ 1.35 „

.65
6.80
8.80
3.35
6.65

za meter.
Jedwab V-mures, Merveilleux, Duchesses ttc Criotaliąue, Moire antiąue, Moscovito, Marce llines, jedwa
bne kołdry i materye na chorągwie — wolnt od pora i cła do domu. — Wzory odwrotnie. Liety do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. " 141

Fabryka jedwabiu G. tfenneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

kantor w ym iany c. k. nprz. g a ik . akcyj Banku hi potocznego
u n jt  i sp. udaje w .zyskie papiery wartościowe i monety po kursie dziennym najdtuladaiajszym, nie licrąc 

&aanej prowizyi. jako dobrą i pewną lukaoyę poieea.
4 1/,®/o lis ty  hipoteczne 
5 'o listy hipoteczne prem iow ane 
5°/0 listy hipoteczne bez prem ii 
3 %  listy T o w  knedyłow egfl ziem skiego 
4 ‘ W o  B arku  krajow ego 
4 %  lis ty  Banku K r a jo w e g o  
5 %  obligacye komunalne Banku krajow ego

4 1/ł °/o p ożyczkę k ra jo w e  gai.cyjską 
4 %  pożyczkę k ra jo w ą  ga licyjską  k o ro n o w ą  
4 %  p o życ zk ę  p rop ln ac yjn ą  gaitcyjską 
5 %  pożycikt- prop n acyjną bukow ińską 
4 V j a/c p oźyozk ę w ęgierskich kolei pańsl. 
4 ‘/ ,%  p o ż y o z k , prop in acyjn ą  w ęg iersk ą  
4°/0 w ęgierskie ublig&cye u d e m n u a c y jn e

i l i  I M " 180_
sywąB bu ii V / Ł  A. 3  rl n  - !  O

_  9  1  W  C H O W U
to jta m a  od 56 litrów wzwyż, białe lita 
po M  cent. ozervone po 20 cant. Próbki 
■ tego t  STTj opła. z . wy daniem 96 cant 
S i na a j  KI R e r t l .  właściciel dóbr. z ,mei

W U U i k  przy U o a  o b ita , Styryi.
R a n k i  b u i ia i t t - r y i  K o d w ó i a t j  

ndziola 0 8 0 BNO za porozumieniem, ZBIO
ROWO w kuisach specjalnych (dla Pań 
odręoniej, zakłada księgi, pizeprowadza skon- 
a  b informuje L JE. Yeltze, Kiakuwska 7.

4 f i e i c  budjnków oraz reperacje w 
miejscu i na prowincji wykonuje najsu- 
putenniej. Na s Jadzie wszi Ikie przyrządy 
kąpielowe. Z. Goscicki, Lwów, Kopera! 
ka 7. 2-'(

j u r ę
do siewu i k a r t o f l a  doborowej -akoici 
poleca Zarząd debr Juliana br. Brunic 

mt.;o, Btrzałkow p. 8iryj.
L <im ua I t is ic k a  pracownia sukien 

uamsLich i nauka kroju przeniesiona na 
Ulicę Łyczaków 1. 10. 5-5

b o r » z « « i s k i  X  sł.iM t«*iv Karola 
Ludwika 3, podaje do wiadomości, że otwo
rzy! obok swego składu fortepianów, skiad 
wszelkich insti-uinentow muzjcznych i strun 
Ceny fabryczne.

#  a iu f -u  0  po bardzo niskich cenach 
poleca Paweł Langner, Lwów Halicka 16 , 
Magazyn u  „arow modnych męskich.

h i i w e r j  angieiBKie z najUpszycn .a 
bryk od 150 złr tylkc w nandlu Kd. Ela 
w ranka, Lwów- 419

Zarząd dubr Olejów, poleca z po- 
wo.iu wyginięcia ozimin

jarą pszenicę
czerwoną ościstą, w roku zeszłym 
wydala po 10 metr. cetn. z morga

M i e s z k a n i a  i s k  l e p y  m

^  i t r .  iiwa pokoje kawalerskie fron
tów; zaiaz Teatralna 5. 3-5

/ a i  a z  do wynajęcia 4 -rontowe poki - 
je  1 piętro ul. .lab- ka i. ió. t-ó

| Kupno i sprzedaż
Najtańszt i najwcześniejsza pasza dla 

bydła jest mało dotąd znaoa roślina

Rzodkiew Japońska
P trzoua tylko 15 klg. na mórg. Za

rżą i Jóbr Uhcko, Ceredkiewicz, sprzedaje 
106 klg. wraz z workiem loco kol y, Rawa 
ruska -a 22 zl. w. a. 3 ;

1 ihszar dwerbki w Adamówce p. 
Sieniawa pod Jarosławiem ma do 
sprzedania

ż ó i l y
io cenie 6 zlr. za ISO klg. wraz z wor- 
tiem i udstawą na dwoi ec kolei w Pize- 

wor“»u lub Jarosław u Ubetalunkow niżej 
5011 kl r nie przyjmuje się 1—6

1°ki

D o  w y  d z i e r z a  w  l e n i a

od 1 lipca 1895 r.

f olwark Wierchów
koło Brzeżan

•be-mu, ący roli i ogrodow morg„w 805 
łąk morgow 46, pastwiska morgów 34. ’

Bliższych wiadomości udz;°li /arzad 
główny dóbr Brzeżan i Naiajowa w Raju 
P- Br tezany. 2 j '

zzteJ+las. l e źwi h  Maelowiki.

i w -eikie rj ty »nstryackia i węgierskia btira to papitry Kantir wymiity Basku hipotacznego uwsza nabywa
i sprzadąja po cenaoit * fJ»i/y*tę ii? siych.

UWAGA.- L.ator wymiany Baaka hipotaczdaaro przyjmujs od T kupujących waaolkłi wylosowana, a 
jo i  pła «a mRjscoaa papier? waitoćciowa, tudidaż zapaiłs k n on y  za gtr.ówkę. bez w i .j lk iig i  potrą - 
ce.na, zaś zamiej^iowa, j ody nie za potrącaniem raaczywiitych kosztów.

Do afektu*, b których wvc»prpaiy aią a.jpon dostarcza aowyoh arkmzy anpouo wyoh, za zwrotom kosz 
| ^ ‘żw która sam ponosi. ^ 1

W ie lk ie  teamie lio łom y  w Pi-
jarszczyźnie, poczta Złoczów do wynajęcia

f u r a  rosłych hucułów, efektownych, 
wraz z uprzężą i wiedeńskim yrolancikiem 
do sprzedania. Wiadomość w Biórze anon
sów Plohna, Lwów, Pośrednictwo wyl lu- 
cione. 2-5

m Poszukuję posad/ w
l ie t in ite  Jto zł. w. a ofiaruję temu, 

kto mi wyrobi dobrą posadę w skarbie lub 
inne, stałe zajęcie biurowe J u d  kontrolora. 
Świadectwa t iam niższego i wyżozego 
egzaminu państwowego, z pomiaru lasów, 
tudzież wiedza ekonomiczna i racnunkowa, 
dyskrecya zachowana będzis. Adres: Leś
nik, poste restante Jarosław. 1-1

K z u i lc a  stanu wolnego i w sile wieku 
obznaj--micr.y dokładnie z prowadzeniem i 
administracją więkcz go gospodarstwa, z 
dobremi poleceniami poszukuje posady od 
maja lub czerwca. Bliższej wiadomości 
uazi li z grzeczności W. t .  Hoppon, Syit- 
stuska 1. 22. 1—5

v d n  te nieżonaty znajdzie zaraz 
miejsce na wsi. Zgłosić się do biura strę 
czeń Debora Margulies ul. Wałowa 5 2-2 

K k a n o m  Lawaier, uaonczony uczeń 
szkoły rolniczej w Horodence, poszukuje 

,dy na wikt. Zgłosić sie Antoni Biliń-
5 - 6

posady
ski, Nawarya.

K k o n u m  kawaler lat 35 lub na utrzy
manie żonatego, obznajomiony ze wszyst- 
kiemi gałęziami gospodarczymi w okolicy 
i na Podolu poszukuje pocady zaraz. 
Zażądanie odpisu świadectw z grzeczności 
w handlu, Jan W ażny: wo w Czarneckiego.

279 3 —3
L 810. '

Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się konkuu na 

posadę Inżyniera powiatowego przy Wy
dziale Pady powiatowej w Mościskach z 
roczną płacą 1  oóo zlr. w. a. i oraz z pra 
wem do zwrotu kosz, ów podróży z urzędo
waniem poza siedzibą Wydziału powiato
wego połączonych.

Ubiegający się o powyższą posadę któ
ra z dniem Igo czerwca 1895 powinna być 
objętą, mają wnieść odnośne podania swoje 
do Wydziału Rady powiatowej w Mości
skach a to najdalej ao 15 maja , 896 i 
w takowych wierzycelnie wykazać.

l j  ze posiadają odpowiednie teoretycz
ne i praktyczne wykształcenie a głównie 
dukładrtą znajomość budowy dróg i mo
stów.

2) żc są uzdolnieni do wykonywania 
zadzoru ua 1 czynnościami gminnych Na
rządów drogowych,

3j że w.adają językami krajowymi i 
wreszcie,

4) ze są niepo zlakowanego charak
teru.

Posada powyz za obsadzoną zos.anie 
prowizorycznie na rok jeden, a zaś stabi
lizacja, z którą połączone jest prawo do 
emerytury, nastąpić może po upływie je 
dnego roku, jeżeli kandydat pod względem 
uzdolnienia i charakteru odpowie w zupeł
ności wskazanym powyżej warunkom, jako- 
też obowiązującemu regulaminowi służbo 
wemu. " 1—3

Z t fy d z U łu  r a J y  powiatu wej-
Mosciska dnia 4 kwietnia 1; 9 o.

Sekretarz: Prezes :
Jabłoński Stadnicki.

O. k. uprzy wilejow.

F A B R Y K A  SZKŁA
ta fto w e g o  i zw ie rc ia d ło w e g o

K U P F E R  &  G L A S c R
L w ó w  ul. K o £ m ie r »o iv 9 h a  l 2S -

polecają swe najlepsze w y i o h j  
ter j f t w e

bzkla w taflach
we wszystkich jakoaciacb i rozmiarach 

zwłaszcza
szyb y solmowe (bslgijskie)

SZKŁO DACHOWEJ 
kolorowe matowe i n deseniach,

" i• i . v . . e . « r  h ( U , h t
jak i lustra w lamach itp.

o s z k l e n i a  n o w y  c l i  b u d o w l i  
w y k o n u j ę  l i ę  p u d  g n n r a n -  

f j ą  n a | n t a r a n « i c j

jufetlar i
we Lwowwplir rtu .aoH V. 
poleca swe 1 ogato za. . ..* 
"latrzony saiad wyro- & .«***  

iw jubilersluch, zło- łpń

N O W Y  D ZW O N E K
uzzany przez Gazetę k ościeln ą  za jedno z n sjlcp szrch  plsai
luttoflych, wychodzi w Krakowie rok 3-ci, dnie I i logo

P rzedpłata  roczna : 3  złr., półroczna : 1 złr. 5 0  ct. 
Razem z „BcblioteVąu (dodatkiem miesięcznym) rocznie: 

4  złr. półrocznie : 2  złr.
A d res : R e d a k c ja  „Nofrogo l>zw aak au w B rak ow i®  

ulica Baszcowa 1 4.
Nowi abonenci mogą jeszcze otrzymać wszystkie numera od 

początku roku i jako giremię : K&lsstedfire na rok bieżący.

Koniczyna czerwona
nasienie świeże, starannie oczyszczone, zupełnie wolne od

kanianŁi poleca

Galicyjskie a«c Towarzystwo handlowe
L w ó w  ul. J a g i e l o ń s k a  3

tudzież

koniczynę białą, szwedzką, Tymotkę i wszyst- 
k e inne nasiona

S 4 Y  p o  c e n a c h  t a r g o w y c h .  “ ■ W S

■

Karol BiUdban, Lwó w, Hahcka 23
poleca

P I W O  M  L  E  I  N  A
w butelkach oryginalnych z korkami paionymi. 

W i t u t  n a t u r a l n o
wj.'mieni„e węgierskie, austryackie, reńskie i francush.e. Por
ter angielski, Jarzębiak, Bałłabanówkę i wszelkie gatunki ro- 

zolisów z fabryki JW. hrabiego K. Drohojowskicgo
|io censeh  m ożliw ie tanich, 

■ M i W l M — B

F abryka s ztu czn y ch

N A W O Z O W
S F Ó I K r  i t O M A \ l ) V f O n i J

JUL JA N A  W A N G A
w » L '  itw ie , odznaczona na Powszechnej Wystawie krajowej weTwo- 
wie r. 1894 dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa rolnictwa, jedyną 
najwyższą nagroda w tym dziale, poleoa na sezon wiosenny, po znacznie 

zniżonych cenach i ak najdogodniejszych warunkach spłaty

Na Święta.

Oryginalny

P ifzn e r

R u le tk o w y

Mieszczański

8 U P B R | P (  T \
z gwarancją procentów zawartości i jakości składników 

Cennik najnowszy wysyła sio na żądanie odwrotnie.
Biiuro zarządu przy u l. A k ad em ick iej 1. 5 .

otwarte rano od 9 do 1, popołudniu od 3 do 6.

dosiargmożna w jepszych restauracyach 
i handlach korzennych.

Zamówienia na ten produkt jak i na

Leżak mierizezanski
w beczkach [|, J, i *|, hektolitrowych 

wykonuje punktualnie.

Marki tej [nikomu bezkarnie używać 
nie wolnu.

Jsnsralna rejiraisniacya browaru 
micszczańsFiegd w Filznii

z a f u ż o n a  w  p. I841S- Lwów, .Ry
nek 43. Telefonu 309, a do piwnic 310.

W y r ó b  k r a j o w y !
G al. A kc.^ Tow & rzystw a H and low ego

Cmtraln Bazar krajowy
i£ • j r W 3® 1*'. ^6SKSł»y-Z2S523eńBiaZLl

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5 I p.ęfro
utrzymujejna składzie i poleca: l

S u k n a na ubrania męskie ostatniej modj. 
tJotowfc muudug-ki szk oln e zatwieidzone uchwałą 

c. k. Bady szkolnej krajowej.
B u rk i m ęsk ie , rotundy dtuuskie. piedy 
C hu stki d am sk ie , k oce i  sukn a z  w ełny w iel

błądziej ze S ław u ty .
JPłócienka kolorow-e, nicea, crepony na suknie dam- 

sLie według najSwiezszej mody.
l*.ótna białe i b ieliznę stołow ą,
Jiakaty ouczaokie, m liu t^  wyrobu włościan, 
rteutry podrużne koszu we nieprzemakalne, 
lie b ie  z łozy  i banbusu i t p .

(Jeny zaaczaie uiż&zc niż zagraniczne.
Próbki i cenniki na żądame franco
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i a*
Mamy zaszczyt padać do wia-lotności i'. T. Publiczności

żeśm y o d d a it  zastępstw o naszego u t o w a r u  
d ia  ( Ja iic y i  w scJiotm tej lia tc o w m y  p a n a

l i .  « i c i i e r  w e  ł # o w i u
właścicielowi tirmy

l w o w s k i  e k s p o r t  p i ^ a  i w i n a  w  O u t e l k a c h
L w ó w ,  b y k s t u s ^ a  l. 8

i upraszamy u tej ńrmy nasze piwe zamawiać.
Jakość naszego wywaru cieszy się w kraju i zagranicą ogol- 

nem uznaniem i spoaziewamy się ze nasz prociukt i tutaj pozyska 
soDie P. T Publiczność zupcime.

K a r w in  1  k w ie tn ia  ia a 4 .
Z a r z ą d  b ro w a ru  

J .  E . n r .  L a r i s o r i  i v i o n n b c n  w  K a r w i n i e
a.  ri-bskaaab nr p 

Stosownie do powyższego uwanaomienia ma podpisany 
zaszczyt podać do wiadomości, ze zakres działalności llrmy

L w o w s k i  e k s p e r t  p i w a  l W in a  w  b u t e l K a c ł i

ł i .  M ic h e r ,  l w ó w , s y k s i u s K j  8 .
rozszerzyłem takżei w kiernxtKU zastępstwa browaru

J. E. hr. LirisciL-MóiHiich w Karwinie
i zamówienia w tym kierunku tak na znakomite karwinjkie 
piwo w beczkach, jaK i na wyśmienite piwo karwmskie 
w butelkach przyjmuję i skrupulatnie załatwiam.

Z poważaniem

S i . c l 3 . ( 3 x
Lw ow ski ekfipori piw a \ wina w butelkach.

ZftstępStW t,/ br >̂wiiru kalwińskiego.

E l a i l i  k S l i l t l i f i r l l
we IŁ O W IE , przy ulicy Giodeckiej 1. 22 polecają na sezon 

wiosenny swój obficie zaopatrzony

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej 

konstrukcji, a mianowicie:

płu g i  j e d n n s k ib a w e  i wielu#* ibo w e ,  p łu 
gi & b r r e a ln e ,  e x s i y r p a t o r y ,  p e d s k ib a w  
c:e, d r  n ] ,  w a lc e  s iew Ji ib i  r i ę d o w e  o do
w o ln e j  i i ś c i  i oddaleń u r z ę d ó w ,  s ie w -  

m k i  c z e r o k ^ r z u tn e  rtd.

J X a  p r a  w y  m a s z y  1 1
uskuteczmają w swoim warstacie pędzonym parą i zaopatrzo

nym w maszyny pomocnicze, jak najdokładniej i najtaniej.

CsmiAi ilustrowane na żądanie gratis i franco

SKŁAD Fa BRICZNY
c. k. uprzyw. fłbryki

w  B t R N D O R F

M & c z y n ia
d t e ł o w e  i d e f l e r e w e

»  *r«bra chińżkicjo i alptU

4 A C £  Y  i  r i ,
k « c k « u .e  z o r /t t o g e  n ik i i  
n  m ł Ito  dłagol«taifi tnodcAd 

poirc*

L  i  lidństiiai 8a st$p e i
W. BILIŃiSKI

m  Lwom*' plica Httmzńsk* 1. i
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Z A K Ł A U  P 1 E B W S Z O R Z Ę D A Y  
larb loritta  1 c liem icza a  p ra ln ia  luanzynrrra.

C. i k wył. przywilej

Z y g m u n t  Jbluss
Lwów, W iedoń-Berno-Praga-Lwów,

kantor fabryki: Berno, Zeiie 3 8 .
Pierwsze nagrody, najwyższe uznania, za dobrą robotę Honorowy krzyż 
w Brukseli, siedm wielkien medali Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, 

Aussig, Ołomuniec, Wenecya 1894,

a S * *  s e z o n !
wszelkie rodzaje męskich i dainsajch sukien, farbuje się, czyści chemicz
nie i odnawia w całości, bez prucia wraz z podszewką, matowaniem. 
Połysk z ub.au kamgai nowych usuwa się wed e wiasncgo chemicznego 
postępowania (patent). Polecam damj moim P- T. odbiorcom moją wedle 

najnowszy on wymogów urządzoną maszynową
C l h t a i n i e K n ą  p r a l n i ę  ( N ó tt u y a g e  fr a n g a ic e )

fj/ĘF" ochrona przeciw chorobom zakaźnym
dla męsaie;, damskiej i dziecinnej ga.-derocy, ubrań uniformowych woj- 
saowych, urzęaników, toalet spacerowych, materyi na meble, pstrych i 

haftowanych chustek, kołder, parasolek, krawatek, lambreyuinów
z a k ł a d  d i#  c z y s z c z e n i a

gobelinów, dywanów smy nenskich, w alurowych i Drukaelskich wedle an
gielskiego „ystemu, chemiczne czyszczenia liranek, portjer, koronek.

Specyaina tarbiarnia a ressort
na sunnie jedwabne, kaszmiry, plusze, ak .amity pól wełniane, baweł
niane, pasamenterye i materye dekoracyjne w najmodniejszych ntjlep- 

■ szych k /loracn, czyszczenia piór strusich.
Miejsce z .diówień w «lęte,zyclt iniaitaeh.

8 klad fabryczny dla Lwowa i okolicy tylko 
Lwów ulica Sykatuaka 30 .
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>  twe gatnnkl tea-tofll d'» s# 
d K e n ia . Z i06 gatunków kartcfli ra róż
nej ziemi w skarbie Lubycza królewska 
wysadzonych w naszym klimacie następu
jące się udały : 1 ) jako późne „żółte ró-
że“ , dojrzewpiąee z początkiem września 
jiioskonate kartofle do gorzelni i do jedze- 
nia, mają wielką przyszłość; „Reichskan- 
|zler“ dojrzewają w połowie października, 
nader mącznic i wydatne, „B ste von 
Fróinsdorf-1 „Grosser Kurfurst“ , „Blaue 
Riescn“ wszystkie nader wydatne i dla 
twardego gruntu. Powyższe gatunki sa do 
sprzedania po pół do 5 m. ct. po 3 zl. od 
5 do 59 m. ct. po 2.79 — nad 50 m. ct. 
po 2.50 zł za m. ct., siacya Lubycza kró
lewska. 2) Jako wczesne kartofle stołowe 
ulepszone sześciotygodniowe kartofle, nie
bieskie sześciofygodniowe kartofle „Królowa 
maju'1, „karły rosea, 3j jako średnio 
wczesne kar-toile dłużej trwające delikatne 
stotowe kartofle: „Ziota róża“ , „Diament", 
„Edelweiss“; „Magnum lionum", „Schnee 
flocie", 4) jako późne, znakomity gatunek 
stołowy i guspodarski: „Ju<vel“ Powyższe 
gatunki są do sprzedania od pół dc 5 ki
lowych paczkach po 70 ct z opakow?- 
piaiń, 50 kilowe pakiety po 5 zł., 100 ki ■ 
Iowę pakiety po 8 zł. stacja U n D y e z a  
k r ó l e w s k a .

gaszone.

Pftpw « feoryli i BniO’ Fiialk DwUneb w bił^ii,

f i ł A L S I i  Ik A S Z fN O W A  1 K A R O W A .
j Hi Łi ; t ji. 775 4—6

la e &jtąsjgjgjg
W, Muisa&amt. SŁaJWlw

niegaszone ̂ luojna wozowe 
nowo wybudowanej fabryk, krę

gowej w (Jlinnej Newaryi

s n a k o m i t e j

to jakości i wydatności poleca po ce- 
m  nie najtańsze;' firma

^ S e i c e r  B o l l a n d  i E l s l a r
^  Lwów Hotel angielski.
to
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